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autorskiej.

R eferat na M iędzynarodow y K ongres Praw a A utorskiego*).

I. Projekt pierwszy p raw a autorskiego, ogłoszony drukiem 
w  roku 1920 1), starał się ująć rzecz konstrukcyjnie, biorąc za 
naczelną podstaw ę p raw o podm iotow e twórcy i odróżniając 
autorskie p raw a majątkowe i osobiste. T a  „koncepcja cywili- 
s tyczna" jest jedynie trafną, bo daje twórcy ochronę wszelkich 
jego p raw  autorsk ich ; nie można więc wysunąć przeciw niej 
coś istotnie poważnego, czy to ze stanowiska doktryny, czy też 
z uwagi na cele legislacyjne. Ale w dalszym ciągu, co do ochrony 
p raw  twórcy, oparło  się uzasadnienie projektu na dawnem od
różnieniu: actiones in rem  i acłiones in personam , tłómacząc je 
jako roszczenia bezwzględne i względne, i dzieląc działanie bez
praw ne na przywłaszczenia sobie p raw a autorskiego (wkroczenia, 
wdarcia się w sferę tego praw a) i na wszystkie inne bezprawia, 
których projekt nie uważa za takie wdarcia się w  sferę praw a 
autorskiego, choć uszczuplają one albo naw et niszczą zupełnie 
jego przedmiot lub wartość. Do pierwszych należy np. po d ro 
bienie, skopjowanie, albo bezpraw ne przetłómaczenie utworu — 
do drugich zniszczenie manuskryptu, nędzne wystawienie lub wy-

*) K ongres ten odby ł się jak  w iadom o w W arszaw ie  od  27. do  
30. w rześn ia  b. r. — Red.

x) P raw o  au to rsk ie  w  p ro jekcie  Prof. Zolla. Kraków 1920, s tr. 7
i 4 4 -5 2 .
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danie utworu. P ierwsze z tych działań miałaby ulegać represji 
zapom ocą actionis in rem — drugie przez actionem in personam.

Pomijając już okoliczność, że i tym drugim działaniom bez
prawnym nie można, biorąc rzecz ściśle, odmówić charakteru 
„wkroczeń" w  p raw a autorskie, czyli n a r u s z e ń  tych praw, 
trzeba podkreślić, że wedle samego uzasadnienia projektu p ie rw 
szego jedne i drugie z tych działań mogą sp o w o d o w ać  dla twórcy 
nietylko materjalną ale i moralną szkodę. Lecz wedle tego p ro 
jektu działania drugiej kategorji nie pow odują  nigdy wzbogacenia 
się ich spraw cy. Tak jednak nie jest zawsze. Jeżeli A. wydał 
tematy matematyczne z rozwiązaniem, a B. dokładne op racow a
nie tych tematów, to B. mógł się przez to „wzbogacić". Rzecz 
inna, czy spełnił w  ogóle jakieś działanie bezpraw ne wobec A. 
przez wydanie swej książki; nieznam uzasadnionej przyczyny, 
dlaczego by mu nie było wolno opracow ać samoistnie tematy 
wydane przez A., choćby książka A. straciła przez to na w artośc i?

Działania tej drugiej kategorji ulegają wedle projektu p ierw 
szego represji tylko wówczas, gdy są  występkami lub narusze
niami s tosunków  obowiązkowych — podczas gdy działania ka
tegorji pierwszej mogą być popełnione nawet „w dobrej wierze". 
W  praktyce jednak oba rodzaje działań będą popełniane prawie 
zawsze w sposób  zawiniony, tak że przynajmniej niedbalstwo 
wzgl. nieuwaga spraw cy nie powinna ulegać wątpliwości. I tak, 
biorąc pod uwagę przykłady, podane w uzasadnieniu projektu 
p ie rw szeg o : nakładca, drukujący ponadum ow ną ilość egzempla
rzy, obowiązany był przedtem przekonać się dowodnie o tem, 
ile mu drukować w olno; w prow adzony w  błąd przez sw ego 
urzędnika, odpow iada za jego nieuwagę. Przedruk dokonany 
w  mniemaniu, że praw o autorskie zgasło, nie jest też bez winy, 
bo  obowiązkiem wydawcy było przekonać się o tem, czy praw o 
to zgasło już naprawdę, (niedbalstwo).

Niepodobna też pogodzić się z pojęciem roszczenia „prze
ciw całemu św ia tu" ;  jeżeli ono ma mieć w prawie jakieś zna
czenie i odpowiadać tak konwencji mowy ludzkiej jak też w y
nikom analizy poznawczej, to musi być zawsze skierowane prze
ciw oznaczonej o s o b ie Ł). Właściciel np. nie ma roszczeń, gdy 
nikt nie narusza jego p raw a; dopiero z chwilą naruszenia w ła 
sności przez kogoś nieuprawnionego uzyskuje on jako podmiot 
praw a własności roszczenie przeciw naruszycielowi. Niema więc 
roszczeń bezwzględnych, są  tylko roszczenia względne, t. zn. 
w z g l ę d e m  p e w n e j  o s o b y  przysługujące. Istnieją natomiast 
p raw a bezwzględne i względne, z których pierwsze pociągają za 
sobą  ogólny obowiązek szanowania sfery prawnej osoby up raw - * 
nionej i nie są skierowane z góry przeciw oznaczonej osobie — 
drugie zaś mają ten kierunek z góry, gdyż równocześnie z p ra 
wem podmiotow em powstaje w nich roszczenie, tak że oba te 
pojęcia zlewają się z sobą. Ale nje zlewa się z niemi zawsze

l ) G o łą b : P ow szechne obow iązk i i p raw a obyw atelsk ie , str. 9
i  nast.
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praw o skargi, które np. przy pożyczce pow stanie dopiero z chwilą 
„płatności"  długu, lub o prawo względne przeciw dłużnikowi 
istnieje już od chwili zawarcia umowy pożyczki.

Nie można tedy identyfikować ani skarg z roszczeniami, 
ani uznawać roszczeń tam, gdzie niema naruszenia p raw a bez
względnego. W  uzasadnieniu projektu pierwszego chodziło o co 
in n e g o : o to, aby pew ne działania bezpraw ne uznać za naru 
szenia p raw  bezwzględnych twórcy i w yposażyć je w skargę 
z takiego p raw a — inne zaś tylko za naruszenia p raw  względ
nych twórcy, ex re których służyłaby mu skarga względna prze
ciw z góry oznaczonemu p rzec iw n ik o w ił). Konkretny jednak „s to 
sunek powstający ze s k a r g i . . . .  jest zawsze względny, naw et 
w ówczas, gdy skargą dochodzi się p raw a bezwzględnego, a p o 
dział na actiones in rem i in personam  jest właściwie podzia
łem praw, a nie skarg 2).

II. Z tego, co już powiedziałem wyżej, wynika że odróżnie
nie autorskich p raw  majątkowych od osobistych twórcy wymaga 
w  swej konsekwencji p o d z i a ł u  t a k ż e  d z i a ł a ń  b e z p r a w 
n y c h  n a  n a r u s z e n i a  p r a w  m a j ą t k o w y c h  i n a  n a r u 
s z e n i a  p r a w  o s o b i s t y c h  t w ó r c y ,  choćby oba te rodzaje 
naruszeń zbiegały się in praxi w jednym czynie. To też nic 
dziwnego, że tytuł dotyczącego rozdziału w projekcie pierwszym 
b rz m ia ł : Skargi z pow odu  naruszenia p raw  autorskich (sc. m a
jątkowych) i osobistych. Dokładniej ujął ten podział projekt K o
misji Kodyfikacyjnej z 9. kwietnia 1923 r. i za nim ustaw a polska 
z 29. marca 1926, umieszczając pod tytułem : „O chrona p raw na"  — 
dalsze napisy : „Skargi z pow odu  naruszenia p raw  autorskich" —  
i „Skargi z pow odu  naruszenia p raw  osobistych". Tylko w śród  
pierwszych przeprowadzony jest — wewnętrznie — bez nap i
sów, podział na wkroczenia w p raw a twórcy i na czyny, które 
nie są  niemi, ale któremi wyrządzono szkodę „w przedmiocie" 
praw a autorskiego. Obie te kategorje podpada ją  atoli pod jedną: 
„ n a r u s z e ń  p r a w  a u t o r s k i c h " .  To też w art. 55 ustawy 
rażą — stante concluso —  s ło w a: „by zaniechał naruszenia", 
zamiast: „wkraczania", albo p o p ro s tu :  „aby tego zaniechał".

III. Przypatrzmy się teraz skutkom prawnym, jakie w y w o 
łują wszystkie owe działania bezprawne, czyli, inaczej mówiąc, 
sankcjom natury cywilistycznej na korzyść poszkodow anego 
twórcy. Projekt pierwszy przewidywał następujące sankcje:
1. przeciw wkroczeniom w praw a autorskie (art. 57) możność 
żądania: a ) uznania p raw a twórcy, b) zaprzestania przywłaszczeń,
c ) uchylania ich skutków (przez odwołanie publiczne, publiczną 
deklarację, publikację wyroku); d) wydania wzbogacenia, ej p e ł
nego usunięcia szkody, f )  usunięcia środków  do dalszego p o 
pełniania bezprawia (art. 58) — 2. przeciw działaniom drugiej 
kategorji z art. 59 (vide w yżej): a) zaprzestania czynu krzywdzą
cego, b) usunięcie jego skutków (odwołania publicznego, pu-?

W ró b le w sk i: Z arys w yk ładu  p raw a rzym skiego I. str. 235.
2) T il l : P raw o  p ry w atn e  I. s tr. 455 i nast.
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blicznej deklaracji, publikacji w yroku); c) pełnego usunięcia zrzą
dzonej szkody —  3. przeciw naruszeniom praw  osobistych twórcy 
(art. 61) możność żądania: a) zaprzestania takich czynów, b) u su 
nięcia ich skutków (publicznego odwołania, publicznej deklaracji 
wyroku etc.), c) zapłaty pokutnego, jeżeli czyn był rozmyślny,
d) usunięcia środków  do dalszego popełniania krzywdy.

O dsunąw szy  odrazu na bok wycofaną z projektu możność 
żądania „uznania" praw  twórcy — podkreślić trzeba zaraz, że 
przy wszystkich tych skargach powtarzają się petita o zaprze
stanie naruszeń i uchylenie ich skutków. Również żądanie „usu
nięcia" czyli wynagrodzenia szkody w przypadkach 1 i 2 jest 
identyczne; w przypadku 3 natomiast dano żądanie zastępcze 
zapłaty „pokutnego", o którem niżej. W przypadkach 1 i 3 jest 
żądanie usunięcia środków  do dalszego popełniania bezprawia, 
którego niema w przypadku 2. W przypadku 1 dopuszcza p ro 
jekt żądanie „wydania wzbogacenia", czego niema w przypadkach 
2 i 3, jednak w przypadku 2 mieści się ono — mimo odmien
nych m otyw ów  projektu pierwszego — w „pełnem usunięciu 
szkody". Pozatem brak innych różnic w  sankcjach tych skarg, 
a te, które są, nie dają m. zd. podstaw y do przyjęcia zasadniczo 
odmiennej, odpow iednio  do ich charakteru prawnego, ochrony. 
W  szczególności między skargami 1 i 3, różniącemi się od siebie, 
jak wiemy, zasadniczo, ochrona jest prawie jed n ak o w ą1):  p raw o  
bezwzględne chroni się przez t. zw. actio in rem.

W  Subkomitecie zmieniono rzecz tę w sposób  następujący: 
Skarga 1 (obejmująca tylko „przywłaszczenie" sobie praw a autor
skiego) ma jedynie trzy petita: a) zaprzestanie naruszenia, b) w y
danie wzbogacenia, c) tylko w razie winy, wynagrodzenie wszel
kiej szkody. Opuszczono więc w Subkomitecie — bez podania 
przyczyn — żądanie uchylenia skutków działania bezpraw nego 2) 
i ścieśniono wynagrodzenie pełnej szkody do działań zawinio
nych; argumentując a contrario sp raw ca przywłaszczenia, dzia
łający w dobrej wierze odpow iada  tylko za wzbogacenie się 
z szkodą tw ó rc y 3), za dalszą jego szkodę jednak nie odpowiada. 
Opuszczenie tu żądania uchylenia skutków działania bezprawnego 
polega, jak mi się wydaje, na nieporozumieniu, wywołanem 
zidentyfikowaniem tego uchylenia z wynagrodzeniem szkody 4). 
Nieporozumienie to bierze początek z brzmienia art. 57, 59 i 61 
projektu pierwszego. W pierwszym z tych artykułów odróżniono

-1) W rób lew sk i: U w agi do p raw a au to rsk iego  str. 28.
2) P rzep is  art. 56, iż pokrzyw dzonem u m ogą być przyznane b ez 

p raw n ie  sp o rząd zo n e  egzem plarze i p rzyrządy  na p o cze t jego  roszczeń , 
albo, iż m ożna je uczynić n iezdatnem i do użytku (por. też  ibid. u s tęp
2) — acz trafny, nie je s t w ystarczający  w tym  w zględzie . P a trz  niżej 
tekst.

3) L itau e r: U w agi nad  p ro jek tem  p raw a au to rsk iego  str. 30 n. o ra z : 
d o da tkow y  koreferat, nadb itka  str. 177 i n ast. — W róblew ski j. w . s tr. 
58 i 28.

4) W róblew ski, j. w . str. 58.
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bow iem : „uchylenie s k u t k ó w  bezpraw nego czynu", wiążąc je 
poniekąd, acz niezupełnie jasno, z odwołaniem publicznem i t. p. 
Natomiast w  art. 59 związano w ten sam sp o só b  „usunięcie 
zrządzonej s z k o d y "  z temi samemi środkami — poczem znowu 
w art. 61 nastąpił w  tej materji p o w ró t  do brzmienia art. 57. 
Ale trzeba się przecież zdecydować, czy uchylenie skutków dzia
łania bezpraw nego i usunięcie szkody niem wywołanej — to 
jedno i to samo, czy też dw a pojęcia różne. Sądzę, że pierwsze 
z tych pojęć jest daleko szersze. Uchylić te skutki można np. 
przez odwołanie, wykluczając przez to p r z y s z ł ą  szkodę twórcy. 
„Usunięcie" szkody jest wynagrodzeniem szkody już powstałej 
bez względu na to, o jaką szkodę chodzi (damnum emergens, 
lucrum cessans, załagodzenie szkody moralnej, który poniósł 
twórca). Takie środki, jak odwołanie publiczne lub ogłoszenie 
wyroku, nie podpadają  w  ścisłem rozumieniu cywilistycznem pod 
wynagrodzenie szkody. W praw dzie w  art. 57, 59 i 61 projektu 
pierwszego były one oddzielone średnikiem od uchylenia skutków 
czy usunięcia szkody — ale średnik ten powiększał jeszcze nie
jasność unormowanych tam żądań skargi. Środki, o których mowa, 
nie są tylko „środkami duchow ego zadosyć uczynienia" (proj. 
pierwszy art. 61), lecz jak wskazałem wyżej, przedewszystkiem 
środkami zapobieżenia dalszej, jeszcze niezrządzonej, ale grożącej 
twórcy materjalnej i moralnej szkodzie. Dlatego trafniej i logi
czniej jest przyłączyć je z żądaniem uchylenia skutków bezprawia, 
niżli z żądaniem wynagrodzenia szkody już pow stałej:  ta p rze
cież może być wynagrodzoną tylko środkami materjalnemi bez 
względu na jej charakter.

Nieusprawiedliwionym a wielkim uszczerbkiem twórcy są  
wszelkie próby ograniczenia jego praw a żądania (pełnego) w y
nagrodzenia szkody. T w ó r c a  p o w i n i e n ,  m i e ć  t o  p r a w o  
w k a ż d y m  p r z y p a d k u  n a r u s z e n i a  j e g o  p r a w  — m a 
j ą t k o w y c h ,  c z y  o s o b i s t y c h  — b e z  w z g l ę d u  n a  k w e -  
s t j ę  w i n y  o s o b y ,  k t ó r a  j e  n a r u s z y ł a .  J e s t  t o  o d p o 
w i e d z i a l n o ś ć  n i e  z a  w i n ę ,  l e c z  z a  „ s k u t e k " ,  t. zn. za 
wszystkie szkody zrządzone twórcy. Cóż znaczy dla niego m o
ment subjektywny winy spraw cy bezpraw ia; dlaczego brak tej 
winy miałby go pozbawiać wynagrodzenia c a ł e j  szkody, jaką 
poniósł  przez czyn bezp raw ny?  Jeżeli contra temu powie ktoś, 
że działający bezprawnie lecz z dobrą wiarą, bez drobnej naw et 
przewiny, nie może być narażony na tak su row ą konsekwencję, 
to zapytamy go, dlaczego twórca ma tracić na tem, że ktoś na
ruszył jego prawa, podczas gdy on sam nie dał pow odu  do 
tego naruszenia?  Dlaczego ofiarą ma p aść  osoba  i interesy twórcy, 
a nie majątek tego, co popełnił  czyn wkraczający w jego praw a? 
O chrona praw na twórcy iść powinna ponad  wszystkiem — inaczej 
twórczość, znajdując pod  nogami kłody, zachwiać się może p o 
ważnie w swym biegu.

Skarga 2 została w Subkomitecie zmieniona radykalnie. 
Uznano, że przepisy art. 59 projektu pierwszego wynikają już 
z zasad p raw a cywilnego, a zostawiono je w  projekcie na to
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tylko, aby zaznaczyć przeciwieństwo do actio in rem z art. 57 
projektu. Już wyżej zaznaczyłem, jak zapatrywać się trzeba na 
ow e „actiones" i na to przeciwieństwo. Skarga z art. 59 p ro 
jektu pierwszego miała obok żądania wynagrodzenia szkody 
jeszcze żądania o zaprzestanie bezprawia i usunięcie jego skutków 
przez odwołanie etc. To  wszystko znikło w Subkomitecie, a p o 
zostało tylko żądanie wynagrodzenia szkody, banalne w tym 
miejscu, bo istotnie dopuszczalne już według kodeksu cywilnego. 
W ylano więc dziecko z kąpielą i dla uzasadnienia przewidzianej 
już w kodeksach cywilnych skargi osobistej opuszczono rzecz 
samą. Więc ten, kto narusza autora w samym przedmiocie jego 
praw a, niema być zasądzony na zaniechanie dalszego naruszenia 
i usunięcie jego skutków np. przez odwołanie bezprawia, które 
może wyw ołać jeszcze dalsze niekorzyści dla tw órcy?  P rzypo
minam, że kto wyrządza szkodę „w przedmiocie p raw a autor
skiego", temsamem narusza czy „wkracza" w to p ra w o ;  dość 
dziwne tedy robi wrażenie obecny art. 57 poi. ustawy o prawie 
autorskim, przeciwstawiając sobie „wkroczenie w praw o autor
skie" — wyrządzeniu szkody w jego przedmiocie. Ale w p ro 
jekcie pierwszym i w projekcie Subkomitetu było odróżnienie 
inne: „ p r z y w ł a s z c z e n i e "  sobie p raw a autorskiego, które 
przeciwstawiano zrządzeniu szkody w  jego przedmiocie bez przy
właszczenia sobie samego prawa. Obecnie, po  usunięciu w yra
żenia „przywłaszczenia" i zastąpieniu go „wkroczeniem" w praw o 
autorskie (lepiej byłoby znacznie: naruszeniem tego prawa) — 
przeciwstawianie powyższe jest czemś nienaturalnem i zbytecznem. 
Uzależnienie obowiązku wynagrodzenia szkody od winy p o p e ł
niającego bezprawie jest i w tych przypadkach niesłusznym 
a dotkliwym uszczerbkiem tw ó rc y ; n a  n i m  c i ą ż y ł b y  d o w ó d  
w i n y  s p r a w c y ,  d o w ó d  t r u d n y  n i e r a z  b a r d z o  d o  
p r z e p r o w a d z e n i a ,  c o  s i ę  r ó w n a  p r a w i e  i l u z o r y -  
c z n o ś c i  t a k i e j  s k a r g i ,  c z y l i  w y d a n i a  t w ó r c y  n a  
ł u p  s p r y t n e g o  a n i e s u m i e n n e g o  n i s z c z y c i e l a  j e g o  
d z i e ł a ,  k t ó r e m u  j e s z c z e  t w ó r c a  d o p ł a c i  d o  t e g o  
z n i s z c z e n i a  k o s z t a m i  p r z e g r a n e g o  p r z e z  s i e b i e  
s p o r u  s ą d o w e g o !

Skarga 3 nie została co do żądań zmieniona istotnie w Sub
komitecie. Mimo więc „krzywd osobistych", a nie majątkowych 
tylko, twórcy — ma on actio in rem w całej pełni. D odano tylko 
do daw nego art. 61 ustęp drugi z „przykładami" na naruszenia 
p raw  osobistych twórcy. Zauważyć należy, że niektóre z nich 
jak np. wprow adzenie w publikacji zmian, uwłaszczających go 
dności i wartości dzieła, lub wydanie go w nieodpowiedni s p o 
sób — zaliczał projekt pierwszy do grupy 2 -g ie jJ).

W  Sekcji p raw a cywilnego Komisji Kodyfikacyjnej niezmie- 
niono omawianych tu przepisów  o ochronie prawnej w sp o só b  
istotny. Pozostały więc z niedomaganiami, jakie miały w Subko
mitecie, i z niemi weszły do polskiej ustawy o prawie autorskiem.

*) Zoll, jak w yżej str. 46.



Nr.  9 G Ł O S  P R A W A Str. 331

IV. Podnieść trzeba, że w art. 58 ustawy należność „p o 
kutnego" jest w praw dzie też uw arunkowana rozmyślnością czynu 
bezprawnego, atoli w ów czas przypada ono poszkodow anem u 
twórcy „oprócz odszkodowania", jak gdyby nie było ono jedną 
z pozycyj odszkodowawczych, lecz czemś zupełnie niezależnem, 
odrębnem. Natura p raw na owego pokutnego nie została wy
czerpująco wyjaśnioną w toku obrad nad ustaw ą o prawie au tor
skiem. W uzasadnieniu projektu p ie rw szeg o x) uważa się je za 
karę p ryw atno-praw ną (niemiecką Busse) dla satysfakcji p o 
krzywdzonego. Ujęcie takie nie jest trafne — mówić dzisiaj o ka
rach prywatnych jest anachron izm em 2). A wszelkie „pokutne" 
nie jest niczem innem jak wynagrodzeniem twórcy bolu p sy 
chicznego, jakie doznał z pow odu  popełnionego bezprawia. Jest 
to więc n a w i ą z k a  z a  b ó l  p s y c h i c z n y ,  i jako taka powinna 
była wejść do ustaw y zamiast pokutnego, przez które nie daje 
się nic nowego, okrom cofnięcia się do czasów, gdzie uważano 
za s tosow ne postanaw iać kary prywatne. Mimo zresztą swej 
nazwy — będzie to pokutne spełniać w naszej ustawie rolę na
wiązki t. zn. odszkodowania za ból, i to — w dziedzinie p raw a 
autorskiego — za ból psychiczny twórcy. Jest to więc nawiązka 
ograniczona ad usum delphini, gdyż ból fizyczny w przypadkach 
tych w  grę nie wchodzi, choć nie da się zaprzeczyć że czasem 
wielki ból psychiczny spow odow ać  może fizyczne bole.

S łow a : „oprócz odszkodow ania"  wstaw iono dopiero w p ro 
jekcie rz ąd o w y m 5), gdzie nadto starano się określić bliżej p o 
kutne s ło w a m i: „odpow iednią kwotę za poniesione przykrości 
i inne osobiste uszczerbki", przyczem oznaczenie tej kwoty p o 
zostawiono sw obodnem u uznaniu sędziego. Pow yższe określenie 
świadczy o tem, że do poi. ustawy o prawie autorskiem nie 
przeszczepiono pojęcia wziętego z niemieckich ustaw karnych 4), 
a, tylko zostawiono uwięzioną nawiasem nazwę, która — mimo 
negatywnej próby wyzwolenia się tego nawiasu w artykule na- 
następnym  — nie daje tego, co zapowiada.

P ostanow iona w ustawie zależność obowiązku zapłaty takiej 
nawiązki od „rozmyślności" bezprawia — nie jest czemś co się 
rozumie sam o przez się. Wszak obowiązek zapłaty nawiązki 
przyjęty jest w niektórych ustaw odaw stw ach  cywilnych nawet 
w razie „lekkiego niedbalstwa", gdzie o rozmyślności, a więc 
o złym zamiarze uszkodziciela, niema mowy. Dlaczego znów 
twórca ma mieć na sobie ciężar dowodu, że bezprawie „w za
kresie jego osobistego stosunku do dzieła" popełniono cum dolo? 
Sądzę, że jest to w arunek zbyt trudny, aby mógł dać twórcy 
w  gros w ypadków  możność korzystania z „pokutnego".

V. Skargę z pow odu  naruszenia praw  osobistych — bez 
praw a do pokutnego — przyznano w art. 59 ustawy po śmierci

x) Ibidem  str. 48.
2) W róblew ski, jak  w yżej str. 37 i n.
3) D ruk Sejm ow y Nr. 1786 z roku 1925.
4) Ibidem  uzasadn ien ie  do  a rt. 59 i 60.
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twórcy jego małżonkowi, rodzicom, zstępnym i rodzeństwu r o 
dzonemu. Słusznie odrzucono w Komisji Kodyfikacyjnej wniosek, 
aby nie chronić praw  osobistych twórcy, jeżeli ich naruszenie 
nastąpiło już po  jego śm ierc ix), a natomiast przyznać dziedzi
com zmarłego naw et praw o do pokutnego, jeżeli to naruszenie 
zaszło jeszcze za życia twórcy. Wedle uzasadnienia projektu rzą
dowego roszczenie o wynagrodzenie szkody idealnej (pokutne) 
przejdzie na spadkobierców  twórcy w myśl „ogólnych zasad 
praw nych" już wtedy jeżeli jeszcze za życia twórcy „zostało za
skarżone lub uznane". Jest to znany judykat wiedeńskiego Sądu 
Najwyższego Nr. 2 0 4 ż), dotyczący roszczenia o n a w i ą z k ę  
z §  1325 austr. kod. cyw. Potwierdza to też w zupełności moje 
uwagi poprzednie :  pokutne w poi, ustawie autorskiej nie jest 
niczem innem, jak nawiązką.

Słusznie też odrzucono wniosek o wprow adzenie n iepraw do
podobnej dziś a c t i o n i s  p o p u l a r i s  w celu ochrony oso 
bistych p raw  autorskich po śmierci tw ó rc y 8).

Jeśli jedna z osób, wymienionych w  art. 59, wniosła już 
pozew sądow y — inne mogą tylko przystąpić do wytoczonego 
sporu  w charakterze interwenjentów ubocznych, lecz n i e  m o g ą  
w y t a c z a ć  s p o r u  o d r ę b n e g o 4). Przepis ten w staw iono na 
mój wniosek, opuszczono jednak dodatek końcowy, s treszcza
jący się w  tem, że taki interwenjent uboczny nie potrzebuje w y
kazywać swego interesu prawnego w  sporze, do którego przy
stąpił. Dodatek ten jest potrzeby wobec ogólnego przepisu p ro 
cedury cywilnej, że interwenjentem ubocznym może być ten tylko, 
„kto ma interes prawny w  tem. aby sp raw a  tocząca się między 
innemi osobami została rozstrzygniętą na korzyść jednej z nich 5). 
Nie jest trafne twierdzenie, że „z samego faktu, iż osoby te są 
krewnymi, wynika już, że mają interes praw ny" 6). U staw a au tor
ska powinna była wyraźnie zwolnić osoby wymienione od wy
kazywania takiego interesu, usuwając w  ten sp o só b  pow ażną 
w ątpliw ość w praktyce Jest to więc postulat de lege ferenda 7).

Pomijam inne kwestje jako d ru gorzędne8) i dochodzę do 
w y n ik ó w :

x) T ak  W róblew ski j. w. str. 40.
2) O rzeczenie z 17. czerw ca 1913 SIg. XVI 6485.
8) P a trz  m oje „P ro toko ły  o b rad  Sekcji p raw a cyw ilnego Komisji 

K odyfikacyjnej — „P raw o  au to rsk ie" , II str. 106 i nast.
4) P ro to k o ły  jak w yżej str. 238.
8) P ro jek t poi. procedury  cyw ilnej w  opracow aniu  K om itetu Re

dakcyjnego (Fierich, G o łąb , L itauer) art. 63.
6) P ro to k o ły  jak  w yżej str. 238.
7) W  ustaw ie o p raw ie  autorskiem  zaszed ł b ł ą d :  zam iast „skargi

osobnej" (t. j. od rębnego  sporu ) — pow iedz iano  t a m : „skargi o so b is te j" .
B łąd  ten  z ro b ił już R ząd w  sw ym  projekcie.

8) P a trz  jeszcze art. 56 (o k tórym  m ow a w yżej), i art. 60 
u staw y.
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T e z y :
I. Ustawa o prawie autorskiem chronić powinna twórcę 

z a r ó w n o  w zakresie jego majątkowych, jak osobistych 
praw autorskich przed w s z e l k i e m i  działaniami bez- 
prawnemi, t. j. przed każdem naruszeniem tych praw, i bez 
względu na winę lub brak winy po stronie naruszającego.

II. Twórca może żądać — stosownie do okoliczności — 
skargą sądową:

1. zaniechania dalszego naruszenia;
2. usunięcia wszelkich skutków naruszenia przez od

powiednie oświadczenia lub odwołanie publiczne, ogło
szenie wyroku i usunięcie środków do dalszego popełnia
nia bezprawia;

3. pełnego wynagrodzenia szkody tak materjalnej, jak 
moralnej, n i e z a l e ż n i e  od k w e s t j i  w i n y  n a r u s z y -  
c i e l a .  Za ból psychiczny twórcy z powodu naruszenia 
jego osobistych praw autorskich należy mu się nawiązka, 
c h o ć b y  b e z p r a w i e  n i e  b y ł o  r o z m y ś l n e .

III. Małżonkowi i najbliższym krewnym twórcy po
winno być przyznane po jego śmierci prawo skargi z po
wodu naruszenia osobistych praw autorskich twórcy. Je
żeli jedna z tych osób spór wytoczy, inne powinny mieć 
prawo przystąpienia do niego w charakterze interwenjen- 
tów ubocznych, bez potrzeby wykazywania swego interesu 
prawnego.

PROF. DR. M. ALLERHAND
Członek K om isji Kodyf.

Uwagi procesowe do ustawy o zwalczaniu 
nieuczciwej konkurencji.

i.

Za przykładem § 27 ustawy niem. o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji i §  22 ustawy austr. dotyczącej tego samego 
przedmiotu, s tanowi polska ustaw a w art. 5, że dla sporów  
o roszczenia cyw ilno-prawne z artykułów 1 do 4 właściwe są  
s ą d y  o k r ę g o w e  j a k o  h a n d l o w e .  Ze względu na to, że 
na obszarze p raw a austrjackiego sądow nictw o jednoosobow e 
w prow adzone  jest także w spraw ach handlowych, pow staje  py 
tanie, czy w procesach wytoczonych na podstaw ie a r t .  1 d o  4 
ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, w artość przedmiotu
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sporu  rozstrzyga o obsadzie sądu. Z d a n i e m  n a s z e m  p r z y 
j ą ć  t e g o  n i e  m o ż n a ,  zaczem bez względu na w artość docho
dzonego roszczenia s p r a w ę  z a ł a t w i ć  w i n i e n  s e n a t ,  bo 
po myśli § 7 a) n. j. przekazane są sędziemu samoistnemu w try
bunale tylko spraw y określone w §§  50 ust. 1 i 51 p. 1 do 3 
n. j. oraz sp raw y w noweli procesowej z roku 1920 wyraźnie 
wymienione, zaczem wszystkie inne spory  bez względu na w ar
tość przedmiotu sporu załatwić winien senat (§• 19 ustawy cze- 
sko-słowackiej z roku 1923 o ochronie określenia pochodzenia 
tow arów  zaznacza wyraźnie, że sądownictw o jednoosobow e w y
kluczone jest w  spraw ach dotyczących nieuczciwej konkurencji; 
por. Gellner, Das Tschechoslowakische Gesetz zum Schutze der 
Ursprungsbezeichnungen 1924 str. 13).

Z tego, że sp raw a przekazaną jest bez względu na w artość  
przedmiotu sporu  senatowi w  trybunale pierwszej instancji, w y
nika, że prorogacja sądu powiatowego w miejsce sądu okręgo
wego jest niedopuszczalną, zaczem też załatwienie przez sąd 
powiatowy pow oduje nieważność w myśl § 477 p. 3 p. c., z a 
łatwienie zaś przez sędziego samoistnego w trybunale n ieważność 
w myśl § 477 p. 2 p. c.

II.

Według projektu ustawy dopuszczalną była w niektórych 
wypadkach nieuczciwej konkurencji tylko droga cywilna, w  innych 
zaś znaną była droga karna. U staw a uzupełniła projekt i w  art. 
11/2 umieściła całkiem słuszne, ale niepotrzebne postanowienie, 
że w przypadkach, w których postępow anie  karne wdraża się 
jedynie na wniosek poszkodowanego, roszczenia cyw ilno-prawne 
mogą być dochodzone w pros t  na drodze cywilnej, nawet bez 
wytoczenia spraw y karnej. W skutek tej wstawki dochodzi do 
pytania, czy dla spo rów  opartych na działaniu wbrew art. 9 i 10 
ustawy, właściwy jest sąd okręgowy jako handlowy, dalej, czy 
na obszarze p raw a procesow ego austrjackiego i rosyjskiego d o 
puszczalne jest wdrożenie procesu przed forum delicti commissi, 
na obszarze praw a niemieckiego bowiem wobec przepisu §  32 
niem. p. cyw. nie można kwestjonować właściwości sądu p o 
pełnionego czynu.

Z układu ustawy należałoby wnosić, że przepisy o przed
miotowej i miejscowej właściwości sądu odnoszą się tylko do s p o 
rów  o roszczenie z art. 1 do 4 ustawy, a nie do innych, bo art. 
5 umieszczony jest przed przepisami karnymi, a w śród  tych mieści 
się przepis, że i bez wdrożenia postępow ania  karnego, docho
dzić można roszczeń cywilnych opartych na przestępstw ie na 
wniosek ściganem. Istota rzeczy jednak przemawia za tem, że 
przepis art. 5 jest ogólnym i dotyczy wszelkich sp o ró w  w yto
czonych na podstawie ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konku
rencji. Nie powinno bowiem ulegać wątpliwości, że w p ro w a
dzając orzecznictwo handlowe i w łaściw ość sądu popełnienia 
czynności, chciano wszelkie procesy o roszczenia cyw ilno-prawne 
uzasadnione w przepisach ustawy o zwalczaniu nieuczciwej k o n 
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kurencji, pod względem w łaściw ości jednakowo traktować; brak 
też wszelkiej racji, dlaczegoby co do niektórych przedmiotowa 
w łaściw ość handlowa i miejscowa w łaściw ość delicti commissi 
miała być wykluczoną, skoro co do innych jest uzasadnioną.

III.

Przepis o miejscowej właściwości sądu prowadzi do tego, 
że w przypadku wymienionym w art. 4, a mianowicie, gdy roz
chodzi się o ochronę przedsiębiorców pewnego okręgu lub pewnej 
kategorji, prow adzone być mogą równocześnie przez rozmaite 
sądy procesy przeciw tej samej osobie o zaniechanie naruszenia. 
Jeżeli bowiem każdy przedsiębiorca produkujący tego samego 
rodzaju wytwory, lub też handlujący nimi domagać się może, 
aby nie oznaczano ich fałszywie w sposób  wskazujący na pew ne 
pochodzenie, to przeciw temu samemu pozw anemu jeden może 
wdrożyć proces przed sądem powszechnym, drugi przed sądem 
zakładu, a trzeci przed sądem  popełnienia czynności i każdy żą
dać może zaniechania roszczenia. Połączenie tych spo rów  nie 
jest dopuszczalne, bo według § 147 p. c. niem. i § 187 p. c. 
austr. jest to możliwe tylko wtedy, gdy spory  toczą się w tym 
samym sądzie ; nie jest też dopuszczalną przerwa postępow ania  
w  sporze jednym aż do czasu, kiedy inny sp ó r  będzie ukończony, 
bo jednego sporu  nie można uważać za pozostający w obec dru
giego w stosunku zawisłości, lecz chyba za identyczny, a przerw a 
w takim wypadku nie jest dopuszczalną, może więc dojść w cał
kiem takich samych spraw ach do rozmaitych sprzecznych ze 
sobą  orzeczeń.

Wątpić należy, czy odpow iada to praw u procesow em u, 
które nie znosi prowadzenia p rocesów  niepotrzebnych. P roces 
dalszy jest zaś zbędny, jeżeli wytoczono już sp ó r  o zaniechanie 
i dojść w nim może do korzystnego orzeczenia, bo z wyniku 
takiego wszystkie osoby uprawnione do wniesienia skargi p o 
winny być zadow olone; nie zachodzi więc potrzeba ochrony 
a ta jest wymogiem korzystnego wyniku procesu, gdy zatem brak 
jej, to żądaniu odmówić wypada. Że zaś tak rzecz się ma i że 
sp ó r  może być wytoczony jedynie wtedy, gdy ochrony udzielić 
potrzeba, tego dow odem  fakt, że o świadczenie skarżyć można 
tylko wtedy, gdy doszło już do zapadłości roszczenia, a o usta
lenie, gdy zachodzi interes w tem ustaleniu; gdzie brak tych 
wymogów, a więc nie zachodzi potrzeba udzielenia ochrony, 
prawnej, tam zapaść nie może korzystny wyrok. To sam o przy
jąć należy przy skardze o zaniechanie: jeżeli jeden z pokrzyw dzo
nych wniósł skargę, to inny nie ma interesu w wytoczeniu no 
wego sporu  i dlatego nie pow inno mu się udzielać ochrony 
prawnej, a jeżeli się obawia, że pow ód nie będzie należycie p o 
pierał procesu, to może do niego przystąpić w charakterze inter
wenienta i to samoistnego, i doprow adzić do orzeczenia, na p o d 
stawie którego zakaz dalszego naruszania będzie wydany.

Potrzeba ochrony, której brak po wytoczeniu sporu  przyjąć 
w ypada, zajdzie jednak, jeżeli wyrok w tym procesie zapadły
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będzie niekorzystny, bo inny pokrzywdzony osiągnąć może od 
mienne od poprzedniego orzeczenie wskutek tego, że w prow adzi 
do procesu nowe poprzód  nie przytoczone fakta i środki d o w o 
dowe i to usprawiedliwia dopuszczalność nowej skargi. Także 
i wtedy okazuje się potrzeba ochrony prawnej, jeżeli na p o d 
stawie korzystnego orzeczenia pow ód nie prowadzi egzekucji 
i wskutek tego dopuszcza do utrzymania stanu bezpraw nego; 
w tym wypadku należy innego uprawnionego uważać za naru
szonego w swych prawnych interesach i dlatego przyznać mu 
w ypada ochronę prawną.

IV.

W projekcie nie było mowy o tem, że w  przypadkach, 
w  których udziela się ochrony karno-sądowej, osoby pokrzyw
dzone wystąpić mogą z roszczeniami odszkodowawczem u P rze
pis taki był zbędny, bo jasnem jest, że poszkodow any domagać 
się może wynagrodzenia szkody i to albo w postępow aniu  przy- 
datkowem albo też w drodze postępow ania cywilnego, które 
według niemieckiego i austrjackiego procesu cywilnego w yto
czone być może bez wyczekiwania wyniku postępow ania  karnego, 
a według rosyjskiego praw a o postępow aniu  cywilnem dopiero 
po  tegoż ukończeniu. W ustawie umieszczono jednak osobny 
przepis, a mianowicie w art. 11/1, że w razie skazania narusza
jącego na karę, pokrzywdzonemu przyznane być mogą roszcze
nia odszkodow aw cze i wzbogacenie, a oprócz tego pos tano
wiono w art. 11/2, iż roszczenia te w przypadkach przewidzia
nych w art. 9 i 10 a więc tam, gdzie postępow anie  karne wdraża 
się tylko na wniosek pokrzywdzonego, dochodzone być mogą 
w prost  na drodze cywilnej, nawet bez wytoczenia spraw y karnej.

Przepis powyższy wywołuje pew ne wątpliwości, bo z ze
stawienia obydwu ustępów  art. 11 wynikałoby, że w p rzypad
kach, w których z urzędu wytacza się postępow anie  karne, sk a 
zanie jest wymogiem roszczenia cywilnego, zaczem też w razie, 

* gdy do tego nie dochodzi, roszczeń pryw atno-praw nych p o d n o 
sić nie można, dalej, że tych roszczeń nie można dochodzić ina
czej, jak tylko w postępow aniu  karno-sądow em . Wniosek ten 
byłby jednak błędny. W prawdzie w zasadzie jest możliwem, 
że wymogiem roszczenia cywilno-prawnego jest skazanie przez 
sąd karny, ale tego nie podobna  przyjąć, gdy w tym względzie 
brak wyraźnego i jasnego przepisu, bo zasada, że od wyroku 
karnego jest zawisłe roszczenie odszkodowawcze, stanowi w y
jątek i nie jest przyjętą naw et w  prawie procesow em  rosyjskiem, 
które tylko nie dopuszcza dochodzenia roszczeń przed ukończe
niem postępow ania  karnego, ale w razie wyroku uwalniającego 
zezwala na zaskarżenie pretensji z czynu karygodnego w ypły
wającego. Dojść więc musimy do wyniku, że skazanie za czyn 
wymieniony w ustawie, a karze podlegający na skutek publicznego 
oskarżenia, nie jest warunkiem dochodzenia pretensji odszkodo
wawczej i o wydanie wzbogacenia.
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Odnośnie do kwestji procesowej zaznaczyć należy, że i co 
do niej niepodobna odstąpić od ogólnie przyjętej zasady. To też 
na obszarze p raw a procesow ego rosyjskiego s tosow ać się ma 
przepisy art. 5 i nast. ros. pr. cyw., zaczem dochodź,enie roszczeń 
cywilnych w zasadzie nie może się odbyć przed wdrożeniem 
postępow ania  karnego, na obszarze jednak p raw a procesowego 
niemieckiego i austrjackiego dopuszczalnem jest zaskarżenie p re 
tensji, chociaż nie wdrożono postępow ania  karnego a sąd cy
wilny może tylko w myśl §  149 p. c. niem. i § 191 p. c. austr. 
odłożyć względnie przerwać postępow anie  aż do ukończenia 
spraw y karnej, ale nie musi tego uczynić, lecz może kwestję 
prejudycjalną samodzielnie rozstrzygnąć.

DR. LUDWIK GRZYBOWSKI.

Z m a n o w c ó w  sp raw ied liw o śc i .
E xem p lu m  fJr. 11.

Uwagi do orzeczenia Sądu Najwyższego Izby III z 22. grudnia 1925 

Rw. 914/25, które zamieszczono w czerwcowym zeszycie „Głosu
Prawa4' b. r. pod L. 62 „Z  orzecznictwa cywilnego"*).

P o d an e  pow yżej o rzeczen ie  p o p rzed z iły  n astępu jące  zdarzen ia  fa
k tyczne :

Jeszcze p rzed  p rzesz ło  3 0 - tu  laty  nab y ło  m iasto  C zortków  dw om a 
kontrak tam i kupna - sp rzedaży  grunta, p o łożone  w  C zortkow ie i w y sta 
w iło  na tych gruntach cztery  jed n o p ię tro w e oraz  cztery  p a rte ro w e  bu
dynki m urow ane z cegły . P raw o  w łasności do w szystkich tych nierucho
m ości zap isano  w ksiedze g runtow ej bez  żadnego  ograniczenia na rzecz  
m iasta  C zortkow a.

W szystk ie  pow yższe  budynki w ystaw iło  m. C zortków  w zam iarze 
przeznaczen ia  ich na pom ieszczenie dla za łog i w o jskow ej w  C zortkow ie. 
Zam iar ten  urzeczyw istn iło  te ż  m. C zortków , albow iem  p rzed  laty  p rze 
sz ło  3 0 - tu  z aw arło  z w ojskow ym  Skarbem  austrjackim  kontrakt najmu, 
k tórym  w ynaję ło  tem uż Skarbow i w szystk ie  om aw iane budynki na p o 
m ieszczenie za łog i w o jskow ej w  C zortkow ie . A ustrjacki Skarb w ojskow y 
z o b o w iąza ł się p łacić  m iastu odpow iedn i czynsz najm u, przyczem  strony  
om ów iły  szczegó łow o  w szystk ie  sw e w zajem ne obow iązki co do u trzy
m ania p rzedm iotu  najm u, czyszczenia  u stęp ó w  i t. d.

*) Przypom inam y tezę  tego orzeczenia Sądu Najw., o którem  zauw a
żyliśmy w końcu, iż ono prosi się o glosę. T eza  brzm i: „Państw o Polskie 
obejm ując koszary zajm ow ane poprzednio  przez  w ojska austrjackie na pod
staw ie kw aterunku, w eszło  w  ten sam  stosunek praw ny z w łaścicielem  od
nośnego budynku, bez  po trzeby  przeprow adzen ia  na now o postępow ania 
adm inistracyjnego". Miło nam glosę do tego orzeczenia podać Szan. C zytel
nikom od osobistości najbardziej pow ołanej. Szan. Autor, jeden  z najstarszych 
przedstaw icieli palestry , je s t syndykiem m. C zortkow a i spór odnośny w  za
stępstw ie gminy tego  m iasta prow adził. — Poprzednie  „exem pla“ naszej rubryki 
„Z m anow ców  spraw iedliw ości" por. w  zeszytach Nr. 7, 8 i 11 — 12 ex 1924, 
Nr. 1 — 2, 11— 12, 2 1 - 2 2 ,  23 -  24 ex 1925 i Nr. 1 e x l9 2 6 r .  „G łosu P raw a". 
P rzyp , Redakcji.
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T aki stan  faktyczny i praw ny trw a ł aż  do chwili w ybuchu w ojny 
św ia tow ej. W  sierpniu 1914 r. opuściły  w ojska austrjackie C zortków , 
k tó ry  d o s ta ł się na przeciąg  la t trzech  pod  panow an ie  rosy jsk ie . W ojska 
najezdnicze ob ję ły  oczyw iście w posiadan ie  koszary , nie tro szcząc  się 
w cale o panujące co do tych k oszar stosunki praw ne. W  lipcu 1917 r. 
pow raca  do C zortkow a rząd  austrjacki, a  od tej chwili zajm ują koszary , 
w ystaw ione  p rzez  m iasto  C zortków , p rz e lo tn ie : w o jsk a  niem ieckie, a u 
strjack ie , ukraińskie, polskie, bolszew ickie, a  w reszcie już na s ta łe  aż 
do obecnej chwili od  p aźdz ie rn ika  1920 w ojska polskie.

W ojska rosy jsk ie  zn iszczy ły  w 1915 r. całkow icie księgę grun tow ą 
m. C zortkow a, k tó rą  odnow iono  dop iero  w osta tn ich  latach  już pod  p a 
now aniem  R zeczypospolite j P o lsk iej, a  w  księdze  g runtow ej dla m iasta 
C zo rtk o w a zapisano znów  bez żadnych ograniczeń praw o w łasności do 
w szystk ich  budynków  używ anych na koszary , na im ię m iasta Czortkowa.

G dy tylko uspokoiły  się  stosunk i na w schodn ie j rubieży naszej 
O jczyzny, p o czą ł się zarząd  w ojskow y polski zw racać  do m. C zortkow a 
z w ezw aniem  o zaw arcie  kon trak tu  najm u co do  koszar w  C zortkow ie. 
Na te w ezw an ia zachow ał się za rząd  m iasta  b iernie, ośw iadczając  w o j
skow ości, że  na raz ie  k oszar nie odbiera , ale do zaw arcia  kon trak tu  
najm u przystąp ić  nie m oże. P rzyczyną tego  stanow iska  zarządu  m iasta  
b y ła  ta  okoliczność, że  w ciągu d ługo trw ającej w ojny koszary  doznały  
dotkliw yeh zniszczeń, że  zarząd  w ojskow y polski częściow o koszary  o d 
naw ia ł i że  w  chwili zaw arcia  um ow y o najem  by łby  oczyw iście w y 
s tą p ił z roszczeniem  o zw ro t ko sz tó w  tych napraw , których sw o ją  d rogą 
nie było  ani śladu w obec ustaw icznego  dalszego  n iszczenia koszar.

T aki stan  w zajem nego w yczekiw ania  t rw a ł  aż do końca 1924 r.
D nia 18. grudnia 1924 r. zaw arła  gm ina m. C zo rtkow a ze Skarbem  

P ań stw a , zastąp ionym  przez  szereg  sw ych delega tów  um ow ę, na p o d 
staw ie  k tórej zobow iązała się sprzedać  sw e  koszary  S karbow i P ań stw a  
za  ry cza łto w ą sum ę 250.000 zł., p ła tn ą  w  ciągu la t 1925 i 1926. Na p rzy 
pad ek  w szelako , gdyby Skarb P aństw a  oferty  te j nie p rzy jął i ko szar od 
gm iny nie kupił, zastrzegła  sob ie  gmina m. C zortkow a odebranie koszar  
z  dniem  1. czerwca 1925 r. R ów nocześn ie  mimo nalegań ze strony  de le 
gatów  Skarbu P ań stw a  odm ów iła  gmina m. C zortkow a w szelkich  ro 
kow ań co do w ynajęcia sw ych budynków , po trzebnych  obecnie na w łasne 
cele gm inne. W  tej odm ow ie, jako też  w  naleganiu  strony  przeciw nej, 
tkw i w yraźny  d o w ó d , iż obie strony zajm ow ały stanowisko czysto p ry 
watno - prawne odnośnie do będących w łasnością g m in y  budynków.

Do 1. czerw ca 1925 r. nie p rzystąp iły  organa w o jsk o w e ani do 
oddan ia  m. C zortkow ow i należących do m iasta  koszar, ani też  do ich 
zakupna  w edle zaw arte j um ow y.

Tym czasem  z w iosną  1925 r. um ieszczono w C zo rtkow ie . D ow ództw o  
VI B rygady K orpusu O chrony Pogran icza, k tó re  zw róciło  się do m iasta 
C zo rtkow a o sprzedaż  ko szar gminnych cywilnemu Skarbow i Państw a  (za
stąp ionem u przez  M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych) na pom ieszczenie 
odnośnych  o ddz ia łów  K. O. P. Pon iew aż koszary  m iejskie s ta ły  p raw ie  
pu stk ą , a w niektórych budynkach m ieszkali ty lko podoficerow ie razem  
ze sw em i rodzinam i, p rze to  za rząd  m iasta  zg o d z ił się w  zasad z ie  na  tę  
sp rzedaż , a rów nocześn ie  udał się kom isarz m. C zortkow a o sob iśc ie  do 
D ow ódcy  K orpusu w e L w ow ie o opróżn ien ie  i oddan ie  koszar, za ję tych
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p rzez  nieliczne jednostk i w ojskow e. D ow ódca K orpusu odm ów ił oddan ia  
koszar. Na to  zagroził kom isarz m iasta  w szczęciem  kroków  sądow ych, 
lecz w ed le  sp raw ozdan ia  kom isarza m iasta  m ia ł otrzym ać odpow iedź, i i  
w  razie przegrania p rzez  Skarb wojskowy procesu, m a on jeszcze  b a g n e ty !

Na szczęście  — nie o kaza ła  się p o trzeb a  użycia bagnetów , a lb o 
w iem  N ajw yższy Sąd uznał n iedopuszczalność drogi sądow ej w sp raw ie, 
k tó ra  tylko  do drogi sądow ej należy x).

W  om aw ianym  przypadku  praw nym  oparły  się Sądy I i III instancji 
na przepisach ustaw  kw aterunkow ych i pozbaw iły  tem  sam em  m iasto 
C zo rtków  m ożności dochodzen ia  p raw a  na d rodze  sąd o w ej, chociaż 
w toku sporu nie zbadano i nie udowodniono, jakoby  co do koszar m iasta  
Czortkowa przeprow adzono postępow anie kwaterunkowe i ja ko b y  koszary  
m. Czortkowa wyjęto niejako z  obiega na podstaw ie takiego postępow ania I

W  sw ej pośredniej uchw ale nakazał Sąd okręgow y jako  rekursow y 
w  C zortkow ie ty lko zbadan ie  sp raw y  kw aterunku , w szelako  S ą d  N aj
w yższy  przeszed ł nad  tem dochodzeniem  do porządku  dziennego, nakazując  
bezzwłoczne odrzucenie skargi.

W edle s tanow iska  Sądu N ajw yższego w ysta rcza  tedy , gdy  Skarb 
P ań stw a  zapozw any  o oddan ie  pew nego  budynku lub nieruchom ości za 
rzuci stron ie  pozw anej, że trzym a p rzedm io t sporu  z ty tu łu  kw aterunku . 
Taki zarzu t m a w dalszem  n as tęp s tw ie  sp row adzić  odrzucenie  skargi dla 
n iedopuszczalności drogi sądow ej.

T o zap a tryw an ie  Sądu N ajw yższego je s t w  całem  teg o  s ło w a  z n a 
czeniu groźnem . U zasadnia ono stan ex lex dla tych w szystkich, którzy  
w eszli w stosunek praw ny ze Skarbem  P aństw a!  O rzeczenie Sądu N aj
w yższego  narusza  p o dstaw ow e z a sad y  p raw a cyw ilnego, k tó re  s taw ia  na 
rów ni w szystk ie  o soby  fizyczne i p raw ne, a także i Skarb P aństw a  
w ich stosunkach  m ajątkow ych.

M iasto  C zortków  jes t przecież n iew ątp liw ie  w łaścicielem  sw ych 
koszar, uzyskało  na sw o ją  rzecz w pis p raw a w łasnośc i w  księdze g run 
tow ej, Skarb P aństw a  nie uzyska ł żadnych praw  rzeczow ych  na tychże 
koszarach  — co w ięcej zo b o w iąza ł się d o b row o ln ie  koszary  od d ać  — 
i mimo tego  w szystk iego  od d a la  się sk a rg ę 'g m in y  o oddan ie  k o sza r!... 
I to  nie sen — tylko p raw d a!!

C iekaw em  je s t zakończen ie całej sp raw y . O to już po osta tecznem  
rozstrzygn ięc iu  sporu  przez  w ład ze  sąd o w e  zaw arł Skarb w ojskow y 
z gm iną m. C zortkow a kon trak t, k tórym  o d d a ł gminie natychm iast w p o 
siadan ie  trzy  budynki, zaś inne w ynajął na 10 lai za  oznaczonym  czyn
szem  najm u.

Czy po latach dziesięciu będzie  m iasto C zortków  m ogło  z rea li
zow ać  zw ykły kon trak t najm u i odebrać  sw ą  w łasność  ? Z ap raw d ę  trudno 
dać o dpow iedź  na to  py tan ie  i Chociaż z drugiej strony  n aw e t staw ian ie  
tak iego  py tan ia  by łoby  n iew łaściw em , gdyby nie om aw iane orzeczenie  
Sądu N ajw yższego  z 22. grudnia 1925 r.

‘) Będziem y zatem  musieli uznać, iż orzeczenie to  Sądu Najw., cho
ciażby nie było słuszne ani w  ustaw ie uzasadnione, jes t jednak  patrjotyczne. 
W idocznie Sąd N ajw . zdaw ał też sobie sp raw ę z tego, że u nas z w ojskiem  
nie ma żartów . D roga sądow a nie jes t w sam ej rzeczy dopuszczalna tam, 
gdzie dopuszczalna je s t droga bagnetów . Przyp. Red.
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Adwokatura w Małopolsce jako refugium eme
rytów i zbiegów sądownictwa.

Z  powodu prawomocnej decyzji wyższosądowej, narzucającej łzbie 

adwokatów wpis osobnika najgorszej konduity na listę aplikantów 

adwokatury i orzekającej zarazem, iż dla wpisu na listę aplikantów 

adwok. i na listę adwokatów nie istnieje ustawowy wymóg nie
skazitelności moralnej — zwłaszcza, jeśli petentem jest były sędzia...

N otujem y pon iże j z  w szelkim i istotnym i 
i  o ficjalnym i szczegółam i nowy, grozą budzący  
f a k t  narzucenia nasze j palestrze p rzez  Adm i
nistracją Sprawiedliwości wpisu j e d n o s t k i  
m o r a ln i e  p o n a d  w s z e lk ą  w ą tp l iw o ś ć  
z d y s k w a l i f i k o w a n e j  i dlatego też w rzeczy 
sam ej (acz nie form aln ie) z  sądownictwa usu
niętej — n a  l i s tę  a p l i k a n tó w  a d w o 
k a c k i c h  ! .  . .

O głaszając dosłownie dotyczącą decyzją 
lwowskiego Sądu Apelacyjnego (senat prezy- 
djalny) wraz z  rekursem przez Izbą adwok. 
w Sam borze od tej decyzji wniesionym a p rzez  
Sąd  N ajw yższy odrzuconym , zabieram y na 
końcu g łos do uwag i wniosków, opartych na  
judyka tu rze  i na ustawodawstwie, a uspra
wiedliwiających czołowy napis niniejszego  
artykułu. R e d a k c ja .

„P rezes Sądu A pelacyjnego w e Lw ow ie, dnia 26. styczn ia  1926, 
P rez. 1. 104/4. A/26. Do W ydziału  Izby A dw okatów  w Sam borze do L. 
1227/25, — Sąd Apelacyjny w e L w ow ie postan o w ił uw zględnić odw o łan ie  
W. K., b y ł e g o  s ę d z i e g o  w D r o h o b y c z u ,  od  uchw ały  W ydzia łu
Izby A dw okatów  w Sam borze z 25. października 1925 L. 1098, k tó rą
odm ów iono w nioskow i odw ołu jącego  się  o w pisan ie  go na listę  kandy
d a tó w  adw okatu ry  i uchw ałę pow yższą  w  ten  sp o só b  zm ienić, iż W . 
K. ma być w pisany na listę  kandydatów  adw okatu ry , a to :  od dnia 22. 
sierpn ia  1919 jako  praktykujący w kancelarji ad w o k a ta  D ra J. K. w  D ro
hobyczu, od  dnia 1. lipca 1920 jako  praktykujący w kancelarji ad w o k a ta  
D ra L. W. w D rohobyczu, a  od  dnia 5. grudnia 1924 jako  prak tykujący  
w kancelarji D ra W. S. w  D rohobyczu.

U z a s a d n i e n i e :  W  uchw ale opugnow anej u sta la  W ydzia ł Izby 
A dw okatów  w S am borze:

a ) że  p ro w ad zo n e  przeciw  odw ołu jącem u się p o stępow an ie  karne, 
o zbrodn ię  z  §  104 ustaw y  karnej — (Przy jm ow anie podarunków  w sp ra
w ach urzędow ych 1 — Przyp. Red.) — uchw ałą  Sądu okręgow ego  z 26. 
październ ika 1922, L iczba czynności Nc. VI. 482/23 z p o w o d u  a m n e -  
s t j i  um orzone zo s ta ło , a  odw ołu jący  n i e  ż ą d a ł  w  myśl §  11 u staw y  
am nest. z  6. lipca 1923 Nr. 71 dz. u. p o z . 555 dokończenia tego  p o s tę 
pow an ia  celem  z r e h a b i l i t o w a n i a  s i ę ;

b) że  w drożone przeciw  niemu w  c z a s i e  j e g o  s ł u ż b y  s ę 
d z i o  w s k i e j  p o s tępow an ie  dyscyplinarne z z a w i e s z e n i e m  g o  w u rzę 
dow aniu  z pow odu  poszlaków  zbrodni z §  101 ustaw y  karnej — (N ad
użycie w ładzy  u rzędow ej! — P rzyp. Red.) jedynie z p o w odu  cofnięcia
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przez  niego po d an ia  o przyjęcie do służby  polskiej zastan o w io n e  z o 
s ta ło  — (sp ro s to w ać  należy , że nie było  cofnięcia podan ia  i za s tan o 
w ienia p o stęp o w an ia  dyscyplinarnego, lecz kontynuacja  tegoż  p o s tę p o 
w ania by ła  w ykluczona z pow odu, że  odw ołu jący  się nie pozosta jąc  
w  służb ie , nie je s t w  stosunku  zależności od adm inistracji sądow ej) — i

c) że także  inne poufne inform acje o zachow aniu  odw o łu jącego  się  
dały  w ynik dla n iego niepochlebny.

N a tych op ierając się  ustalen iach  konkluduje W ydzia ł Izby A dw o- 
tów , że odw ołu jący  się jako  n iezasługujący  na zaufanie nie m oże być 
w pisany na listę  k andydatów  adw okatu ry . S tanow isko  to  je s t jednak 
p raw nie n ieuzasadnione.

O rdynacja ad w o k ack a  nie zaw iera ż a  d n  e g o  (?) postanow ien ia , k tó reby  
u znaw ało  W ydzia ł Izby A dw okatów  za upraw niony do badania  w ogó le  
godności zaufania p e ten tó w  o w pis na listę  kandydatów  i do opierania 
sw ego  orzeczen ia  na jego  w ynikach. O m oralnem  nadaw aniu  się kandy
da tów  do w pisu  na listę nic w ogóle u staw a  nie m ów i, ogranicza się 
ona w  §  30 ust. 1 do zupełn ie  ogólnego postanow ien ia , iż stara jący  się 
m ają w ykazać w ym ogi, p rzep isane  dla w stąp ien ia  na p rak tykę sądow ą. 
Już ten  fakt, że  o rdynacja  adw okacka w ustęp ie  2 i 3 § -fu  7 usta la  m o
ralne przym ioty ubiegających się o w pis na listę  adw okatów  w ten  sp o 
sób , iż nie m oże zachodzić  p rzeszkoda w ynikająca z u staw y  karnej lub 
z p ostanow ień  ordynacji adw okackiej ani też z o rzeczen ia  dyscypli
narnego  w m iarę p rzep isów  dyscyplinarnych, nasuw a w niosek, że  tem  
sam em  chciano w ykluczyć innego rodzaju  uchybienia i m o r a l n e  n i e 
d o s t a t k i  stara jących  się z pod  uw zględnien ia  (? 1 — Z naki Red.).

H istorja  p o w stan ia  ordynacji adw okackiej dow odzi zupełn ie  słuszności 
tego  przy jęcia  (vide judykat Nr. 194. T. XII zb. u rzęd . Nr. 1367).

W obec ograniczających postanow ień  § 7 ust. 2 i 3, w obec ścisłych 
norm  dyscyplinarnych okazu je  się w ięc rzeczą  n iedopuszczalną  z te j o k o 
liczności, że §  30 ord. adw . w ym aga d la w pisan ia  na listę k an d y d a tó w  
adw okatu ry  w y k a z a n i a ,  ż e  s p e ł n i o n e  s ą  w y m o g i  p r z e p i 
s a n e  d l a  w s t ą p i e n i a  n a  p r a k t y k ę  s ą d o w ą ,  w ysnuw ać kon
kluzję, że  tak ie  postan o w ien ie  §  2 instr. sąd . z  3. m aja 1853 Nr. 81 dz. 
pp. m usi mieć zas to so w an ie  przy rozstrzygan iu  o p ro śb ie  o w pis na listę 
kandydatów  adw okackich .

K onsekw entnie w ysnuć należy  s tąd  ow szem  w niosek  w ręcz przeciw ny. 
Z przy toczonych postanow ień  w ynika, że  co odw ołu jącego  się nie z a 
chodzi żad n a  p rzeszkoda z  u staw y  karnej p rzeciw  jego w pisow i na listę  
ad w o k ató w , a lbow iem  p rzeszk o d ą  tak ą  m ogłoby  być t y l k o  p r a w o 
m o c n e  z a s ą d z e n i e  po łączone  z następstw am i przew idzianem i w §  
26 ustaw y  karnej i w u staw ie  z 15. lis topada  1867 Nr. 131 Dz. p. p . 
Z asądzen ia  tak iego  odw ołu jącem u się nie w ykazano , a p rzy toczona w y
żej uchw ała  am nesty jna nie m oże być przecież uw ażana jako  ró w n o 
znaczna z w yrokiem  zasądzającym .

Nie p rzy toczono  też  ż a d n e j  p r z e s z k o d y  z p o s t a n o w i e ń  
o r d y n a c j i  a d w o k a c k i e j  (? Red.) ani też  w ydanego  przeciw  o d w o łu ją 
cemu się o rzeczen ia  dyscyplinarnego, k tó reby  w m iarę postanow ień  dyscy 
plinarnych stanow ić  m ogło  p rzeszk o d ę  przeciw  w pisow i odw ołu jącego  się  
na listę kandydatów .

23
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W reszcie  w cale już nie m oże być brany w rachubę pow yżej pod
c) w ym ieniony n ieskonkretyzow any za rzu t o  rzekom o n iepochlebnej opinji 
odw ołu jącego  się.

W obec teg o  należało  odw o łan ie  uw zględnić i p ow yższe  z a rz ą d z e 
nie w ydać, przyczem  w pis w poszczególnych  kancelarjach adw okackich 
n astąp ić  ma w  myśl §  30 ord. adw . od dnia, w  którym  w p ły n ę ło  do 
Izby adw okatów  zg łoszen ie  odw ołu jącego  się  o w stąp ien iu  na praktykę 
w  danej kancelarji. Z ałączniki podan ia  z 13. g rudnia 1925 zw raca się 
pod  1), — C zerw iński m. p .“.

P ow yższą  decyzję zaskarży ł W ydzia ł Izby A dw okatów  środkiem  
praw nym , nazw anym  rekursem , w niesionym  pod  d a tą  7. lu tego 1926 do 
L. cz. 98/26 przez  Sąd A pelac. w e L w ow ie do Sądu N ajw yższego  w W ar
szaw ie. O to brzm ienie tego  rekursu  (w zgl. o d w o łan ia  ? — Por. §  30/111 
o rd . a d w .) :

„N iniejszy rekurs, do k tórego  w niesien ia  W ydzia ł uw aża się upraw 
nionym  (o rzecz . plen. Sądu N ajw yższego z dn ia  15. lu tego 1898 L. 2025 
S . R. 166 zbioru  26) uzasadn ia  się n a s tę p u ją c o :

I. Co do faktycznego  stanu  rzeczy  podnosi s ię :
1. że  W. K. w  p i e r w s z e m  podaniu  o w pis na listę  kandydatów  

z  dnia 22. sierpn ia  1919 L. 429 w cale n i e  p o d a ł ,  j a k o b y  k i e d y ś  
b y ł  s ę d z i ą ,  lecz p rzed ło ży ł tylko 3 św iadec tw a  egzam inów  rządow ych , 
o s ta tn ie  z dnia 28. czerw ca 1904,

2. że  w podaniu  z dnia 6. październ ika 1919 L. 582 w spom niał, 
że  by ł sęd z ią  w  P aństw ie  a u s t r j a c k i e m ,  o sta tn io  w D rohobyczu 
i że  n i e  r e f l e k t u j e  n a  p o s a d ę  u r z ę d o w ą  w R z e c z y p o s p o -  
1 i t e j  P o l s k i e j ;

3. że  na  n asze  zapy tan ie  oznajm iło  nam  Prezydjum  Sądu A pelacyjnego 
w e  L w ow ie pism em  z dnia 21. październ ika 1919 P rez. 22991/13. A/19, 
że  K. do służby  w P aństw ie  polskiem  nie z o s ta ł p rz y ję ty ;

4. że  w podaniu  z  dnia 3. grudnia 1924 L. 920 K. sam  donosi, że  
jego  d a w n y  s t o s u n e k  s ł u ż b o w y  z o s t a ł  j e d n o s t r o n n i e  
r o z w i ą z a n y  i ż e  o d m ó w i o n o  m u  p r z y j ę c i a  d o  s ł u ż b y  s ę 
d z i o w s k i e j ,  a  w  podaniu  następnem  z dnia 5. grudnia 1924 L. 926 
sam  zaznacza, że  w n i ó s ł  r e z y g n a c j ę  z e  s ł u ż b y  s ę d z i o w s k i e j ;  
co  jednak

5. P rezydjum  Sądu A pelacyjnego pism em  z dnia 30. stycznia 1925 
P rez . 2153/11. D ./25 (liczba Izby 86/25) p rostu je  o tyle, że  K. nie w n iósł 
rezygnacji, gdyż w obec n i e p r z y j ę c i a  g o  d o  s ł u ż b y  p o l s k i e j  
r e z y g n a c j a  t a k a  b y ł a b y  b e z p r z e d m i o t o w ą ,  a  pism em  z dnia 
18. sierpnia 1925 Prez. 25559/12. P/25 oznajm ia nam , że w o b e c  t e g o  
o d p a d ł a  p o t r z e b a  dokończenia w drożonego  przeciw  niemu p o s tę 
pow ania dyscy p lin a rn eg o ;

6. zaś z  udzielonego nam  „w ykazu stanu  o sobow ego" W. K. o k a 
zuje się, że  tenże  jeszcze  za  czasów  austrjackich  z a w i e s z o n y  z o s ta ł 
dn ia  10. styczn ia  1918 w  urzędow aniu .

T en  s tan  rzeczy podk reś la  się dla w ykazania, że  K. już w czasie  
w niesienia p ierw szego  podania, nie by ł bynajm niej s ę d z i ą  czynnym , ileże 
je szcze  za  rządów  austrjackich  by ł zaw ieszony  w urzędow aniu , że  w  czasie 
n astan ia  rządów  polskich w e w schodniej M ałopolsce w cale do służby 
po lskiej się n i e  z g ł o s i ł  i o d t ą d  ż a d n e j  n i e  p o b i e r a ł  a n i  n i e  
p o b i e r a  e m e r y t u r y .
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M ylnie w ięc trak tu je  go zareku row ana decyzja apelacy jna jako  b y 
łego  sędziego  em ery tow anego  i zam ierza co do n iego sto so w ać  judyka t 
N ajw yższego  Sądu z 25. kw ietn ia  1911 Nr. 194 (N. 1367 zb. orz .), bo 
ani P aństw o  polskie, ani tu t. W ydzia ł W . K. ani za  czynnego, an i za  
em ery tow anego  sędziego  nie uznaje , ani uznać teg o ż  nie ma praw nej 
pod staw y .

II. Judykat ten , a na p o d staw ie  tegoż  Sąd Apelacyjny u trzym uje, 
że  Izba A dw okatów  nie je s t up raw nioną badać  przy  w pisach na lis tę  
ad w okatów  w zgl. kandydatów  adw . godności zaufania byłych sędziów , 
chyba że zosta li ze służby pań stw o w ej w ydaleni lub n iedobrow oln ie  
p rzen iesien i w  stan  spoczynku (§  6 ord . ad w .); a  judyka t doda je , że  
gdyby po  ustąp ien iu  z czynnej służby  sędziow sk ie j w yszły  na  jaw  ka
rygodne przew in ien ia  p rzez  tych sędziów  w czasie ich u rzędow ania  p o 
pełn ione, na leżałoby  przeciw  nim w drożyć p o stęp o w an ie  karne w zgl. dy 
scyplinarne i że  n ie uchodzi, by Izby A dw okatów  badały  ponow nie ich 
uchybienia s łu żb o w e  przez  W ład ze  sąd o w e  już za ła tw ione .

T u te jsza  Izba te  zasady  też  p rzes trzega ła , o czem  św iadczy  o k o 
liczność, że  obecnie na tu t. liście adw okatów  w p i s a n y c h  j e s t  10 
b y ł y c h  s ę d z i ó w .  (K tórych m o r a l n e g o  uzdatn ien ia  zatem  się nie b a 
dało  ! — P rzyp . Red.).

III. D o W . K. jednak  te j zasady  nie m ożna s to so w ać  nie tylko
z przyczyn już w yżej podanych, ale także  z te j, że  judykat cy tow any
w ed le  brzm ienia sw ego  odnosi się  w p raw d zie  do sędziów  em ery to w a
nych, stara jących  się  o w pis n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w  l u b  k a n d y d a 
t ó w ,  jednak  nie do w szystk ich  innych o sób  ubiegających się o w p is na
listę  kandydatów .

Pow yższem  orzeczeniem  plenarnem  N ajw yższy Sąd n iew ątp liw ie  
n ie chciał bezw zg lędn ie  uchylić upraw nien ia  Izby A dw okatów  do badan ia  
kw alifikacji m oralnej w s z y s t k i c h  o w pisy  się ubiegających osób , 
a  np. także  takich, k tó re  k iedyś uzyskały  św iad ec tw a  z odbytych nauk 
praw niczych, ale p rzez  szereg  la t zaw o d o w i praw niczem u w cale się nie 
o d d aw a ły . O takich ani §  1 ani §  6 o rd . adw . ani m otyw y judykatu  
nie w spom inają , a  p rzecież trudno odm ów ić upraw nieuia W ydzia łow i Izby 
żądan ia  p rzed ło żen ia  św iad ec tw a  n ienagannego zachow an ia  się takich 
o só b  i badan ia  ich m oralnej p rzesz ło śc i. W szak każdy  s łu żbodaw ca  przed 
przyjęciem  zw ykłe j służby  dom ow ej tę  p rzesz ło ść  b ada  i badać  je s t 
upraw niony.

Co p raw d a  pow inien  to  czynić adw okat, k tó ry  tak iego  koncyp ien ta  
przyjm uje do  praktyki kandydackiej, ale jeżeli z  jak ichkolw iek  przyczyn 
a d w o k a t tego  nie czyni, to  obow iązek  ten p rzypada  W ydzia łow i Izby 
s t o j ą c e m u  z m o c y  u s t a w y  n a  s t r a ż y  g o d n o ś c i  s t a n u  
a d w o k a c k i e g o .  (U staw a w § 23 ord . adw . w yraża  się je szcze  d o 
sad n ie j s ło w a m i: „ h o n o r u ,  p o w a g i  i p raw  stanu  adw okackiego . — 
P rzyp . Red.).

IV. M usimy także p o ddać  krótkiej krytyce m otyw y pow o łanego  
jud y k a tu , na  k tórych  zaczep iona  decyzja apelacy jna g łów nie  się opiera.

U trzym ują one, jakoby  geneza austr. ordynacji adw ., m ianow icie 
d y sk u s ja  w czasie  jej uchw alenia w ykazała , że  § §  2 i 3 instrukcji są -̂ 
do w e j z r. 1853 zo s ta ły , o i l e  o d n o s z ą  s i ę  d o  k a n d y d a t ó w  
a d w o k a t u r y ,  p rzez  §  30 ord . adw . uchylone, że w ięc do w pisu  ną
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listę  kandydatów  adw okatu ry  w ym agany je s t tylko d ow ód  z łożonych  
egzam inów  praw niczych, nie zaś  także d ow ód  nienagannego zachow ania 
się kandydata .

Z apatryw an ie  to  uw ażam y za  zupełn ie  mylne, bo sprzeciw ia się  
ono  w yraźnem u p rzep isow i §  9 ust. cyw ., w edle k tó rego  u staw y  tak  
d ługo obow iązu ją , dopóki nie zo s tan ą  zm ienione lub w yraźnie zn iesione, 
a po w o łan e  p rzez  nas § §  2 i 3 instr. sąd . z r. 1853 ordynacją a d w o 
kacką nie ty lko w y r a ź n i e  nie z o s ta ły  uchylone, ale też  przez  §  30 
o rd . adw . nie zo s ta ły  zm ienione, ileże ow szem  t e n  p r z e p i s  o r d y 
n a c j i  w y r a ź n i e  p o s t a n a w i a ,  ż e  s t a r a j ą c y  s i ę  o w p i s  n a  
l i s t ę  k a n d y d a t ó w  p o w i n i e n  u d o w o d n i ć  d o p e ł n i e n i e  w y 
m o g ó w  d l a  w s t ą p i e n i a  d o  p r a t y k i  s ą d o w e j  p r z e p i s a 
n y c h ,  a obow iązujące d o tąd  u staw y  tak  daw ne, jako też  polskie w ym a
gają  do p rzy jęcia  do praktyki sądow ej w łaśn ie  także  n ienagannego, m o
ralnego  i po litycznego  zachow an ia  się kandydata . (Por. niżej nasze  uw agi. — 
Przyp: Ped.).

W praw dzie  w czasie dyskusji parlam entarnej nad austr. o rdynacją  
adw okacką w  sw oim  czasie n iek tó rzy  m ów cy podnosili, że  należy u s taw ę  
tak  sty lizow ać, by zapob ieg ła  w szelkim  szykanom  i dow olnościom  przy 
w pisach na listę  ad w okatów , ale w nioski te  — będące w piyw em  ów czesnej 
ery liberalnej i dążności do zupełnego  o sw o b o d zen ia  adw okatu ry  od  
rzekom ej dow olności W ład z  rządow ych  przy m ianow aniu ad w o k a tó w  
i przeznaczaniu  im siedziby urzędow ej — t y c z y ł y  s i ę  t y l k o  w p i 
s ó w  n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w  (i częśc iow o te ż  w  § §  1, 2, 6 i 7 ord . 
adw . zo s ta ły  uw zględnione), n i e  z a ś  t a k ż e  w p i s ó w  n a  l i s t ę  
k a n d y d a t ó w  a d w . ; a na  rozszerzen ie  tych paragrafów  na kandyda
tó w  adw . brzm ienie przep isu  § 30 ord . abso lu tn ie  nie zezw ala , choćby 
n aw et ratio legis w  obu w ypadkach  by ła  ta  sam a, bo u s taw a  ma m oc 
obow iązu jącą  w w y r a ź n e j  w o l i  u s t a w o d a w c y ,  nie zaś  w p o- 
b u d k a c h  do te j w oli. (U nger Syst. I. §  15 i 16. — S tubenrauch K om ent. 
i  Z eiller kom . do § 9 ust. cyw .).

V. N iesłusznie też  decyzja apelacyjna zupełn ie  w yklucza „bran ie  
w rachubę" n ieskonkre tyzow anego  zarzu tu  naszego  o r z e k o m o  n ie 
pochlebnej opinji W . K. Prosim y przy jąć zapew nien ie , że  n asza  odm ow a 
w pisu  jego  nie by ła  dyk tow aną żadną  przeciw  niem u anim ozją, że sp raw ę  
badaliśm y bez  w szelk iego  uprzedzen ia  ob jek tyw nie i że  odm ow a op iera  
się na g łębokiem  przekonaniu  naszem , że ten  k andydat nie ma m oralnej 
kw alifikacji, jakiej od  k an dydata  do naszego  zaw odu  w ym agać p o w in 
niśm y, — z w ł a s z c z a  w  o b e c n y c h  c z a s a c h  o g r o m n e g o  n a 
p ł y w u  p r a w n i k ó w  d o  a d w o k a t u r y  i n ieprzew idzianej daw n ie j, 
n ies te ty  często  dem oralizującej konkurencji zaw odow ej. L iczba ad w o k a tó w  
w tu te jszym  okręgu izbow ym  w zro sła  z  p ierw otnych 30 do p rze sz ło  250, 
w arunki egzystencji dla w iększej części coraz trudn ie jsze , a uchybienia zaw o 
d ow e coraz  częstsze . M usim y w ięc odda lać  od  siebie osobn ików  n iedających  
żadnej gw arancji należytego po jm ow ania godności i obow iązków  stanu . A do 
takich osobników  zaliczam y W . K., k tó ry  j a k  w y s z c z e g ó l n i o n e  
w n a s z e m  s p r a w o z d a n i u  rekursow em  do Sądu A pelacyjnego a k t a  
w y k a z u j ą  — d o p u s z c z a ł  s i ę  w  c z a s i e  s ł u ż b y  s ę d z i o w 
s k i e j  j a s k  r a w y e h ,  k a r y  g o d  n y  c h n a d u ż y ć ,  a  k t ó r e g o  t a k ż e  
W y s o k i e  M i n i s t e r s t w o  S p r a w i e d l i w o ś c i  n i e  u z n a ł o  g o 
d n y m  p r z y j ę c i a  d o  s ł u ż b y  s ę d z i o w s k i e j .
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Nie m ożna w reszcie  czynić nam zarzutu , że  inform acji co do k an 
dydatów  członkom  W ydziału  nieznanych, zbieram y w drodze  poufnej, bo 
tak  p ostępu je  także  każda inna W ładza p o w o łan a  do przyjm ow ania k a n 
dy d a tó w  do sw ego  urzędu.

P rosim y w ięc : W ysoki Sąd N ajw yższy raczy  zareku row aną  uchw ałę  
Sądu A pelacyjnego zm ienić i za tw ierdzić  n aszą  uchw ałę odm aw iającą 
w nioskom  W. K. o w pisanie go na tu t. lis tę  kandydatów  ad w o k a tu ry 1'.

P ow yższy  rekurs Izby adw . w Sam borze odrzucony z o s ta ł z p o 
w ołan iem  się na osnow ę §  30 ust. III ord. adw . jako  n iedopuszczalny  
decyz ją  Sądu Najw . z 2. m arca 1926 L. cz. R. 147/26 przyczem  nadm ie
nić należy, iż W ydzia ł Izby adw . w  Sam borze zw rócił się  prócz tego  
podaniem  z 13. m arca 1926 L. 275/26 do M in isterstw a Spraw ied liw ości 
o ' w yw ołan ie  w  kw estji ob ję te j pow yższym  rekursem  p lenarnego  o rze
czen ia  Sądu N ajw . W obec w łaśn ie  odrzucenia  odw o łan ia  Izby adw okatów  
p ro śb a  ta  naszem  zdaniem  je s t tem  bardziej a k tu a ln a ! P rzedstaw iony  
bow iem  „w ypadek" przejm uje g rozą, upokarza cały  stan  adw okacki m o 
raln ie, p od ryw a w spó łżycie  m iędzy adw o k a tu rą  a sądow nictw em  i — n a
su w a  nam  p rze to  następu jące

0

Uwagi i w nioski:
Nie m ożem y ani na chw ilę w ahać  się z ustaleniem , że pow yż

o g ło szo n a  decyzja apelacy jna w raz  z judykatem  Nr. 194 z 25. kw ietn ia
1911 r. b. au str. Sądu N ajw yższego , z k tó rego  Sąd A pelacyjny niemal
ca łe  sw e uzasadn ien ie  zaczerpnął, p rzedstaw ia ją  się jako typow y p łód
abstrakcy jnej i ja ło w ej jurysprudencji fo rm alis ty czn e j, w której b rak  
pulsu  życia  i duszy i przeciw  której p rze to  buntuje się dz iś w szystko , 
co ży je . R ecepta tej jurysprudencji od  k ilkuset la t n ieodm ienna — i p ro s ta  
jak p rzep is k u c h a rsk i: b ierze się w ed ług  sm aku, po trzeby  i pojem ności 
garnka um ysłow ego  jeden  albo  dw a paragafy , do lew a się do nich o d ro 
binę logicznej w ody , soli się szczy p tą  „genezy kodyfikacyjnej", pieprzy 
zacy tow aniem  jak iegoś p re judykatu  lub jak ie jś pow ag i naukow ej, potem  
ten  rozczyn  m iesi się i w ałku je  w pew nym  upatrzonym  kierunku, jaki 
n , p. w  danym  przypadku  by ł w skazany  „dob rze  zrozum ianym " choć 
kw estja , czy nie zb y t „krótko w idzianym " interesem  kastow ym , w ykonuje 
się  p rzy tem  kilka w ypróbow anych  od  szeregu pokoleń  rękoczynów , 
jak ieś argum entum , jakąś in te rp re ta tio  lub conclusio  i urabia się w ten  
sp o só b  p o żąd an e  ciasteczko , p rzep iękne z w ierzchu, lecz z zakalcem , od 
k tó rego  każdem u now oczesnem u człow iekow i skręcają  się je lita . — 
Skądże to  p o ch o d z i?

Rzecz p ro s ta : „Durch einen guten  Koch w ird  ein H err n icht w itzig" — 
jak  p o w iad a  p rzysłow ie  niem ieckie. O to te j sz tuce  kulinarno - ju ryspru- 
dencyjnej brak  sensu  życiow ego , brak  znajom ości ingredjencyj, k tó reby  
jej produktom  w etchnęły  życie i p raw d ę  i nadały  im pęd  i w zrost. 
T ak ie  m ianow icie ingred jencje  jak : p o stęp  i p o trzeb y  życiow e spełeczeń - 
s tw a , e tyka , szczerość  i sp raw ied liw ość  sp o łeczn a  — są  tej ju ry sp ru 
dencji obce i p o zo s ta ją  p oza  jej polem  ro zp o zn an ia . Ut exem plum  docet! 
A w yniki i n a s tęp s tw a  te j judykatu ry  są  n iekiedy przerażające . W o m a
w ianym  n. p. w ypadku  nikt chyba nie z d o ła  zap rzeczyć, że  e fek t o rz e 
czen ia  apelacy jnego  daje  się  streścić  w tem  zdaniu , iż o d t ą d  p o d  
o s ł o n ą  t e g o  o r z e c z e n i a  d l a  n a j g o r s z y c h  n a w e t  n i c p o 
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n i ó w  o t w a r t e  s ą  n a  o ś c i e ż  p o d w o j e  a d w o k a t u r y !  — W ia
dom o przecież, jak w ielka ilość notoryjnych z łoczyńców  — zw ła szcza  
w czasach dzisiejszych — uw ija się  b e z k a r n i e  po św iecie, ba n aw et 
dochodzi do m ajątków , godności, koneksyj i znaczenia , um iejąc z p o 
dziw u godną ru tyną  om inąć pu łapkę paragrafów  karnych i dyscyplinar
nych, o k tó re  oni dzień w dzień się ocierają. W ięc jeśliby m iało być 
p raw dą , co g ło szą  m otyw y decyzji apelacyjnej, że  postanow ien ia  §  7 
ust. 11 i 111 ord. adw . „ o g r a n i c z a j ą "  a  w zględnie o b n i ż a j ą  w y- 
w ym ogi m oralne w pisu  na lis tę  adw okatów  lub ap likan tów  adw okatu ry  
p o n i ż e j  tych w ym ogów  m oralnych, jakie p rzep isane  są  u staw ow o  dla 
w stąp ien ia  do służby sądow ej — jeśliby zatem  m iało być praw dą, jak 
tw ierdzi dalej Sąd Apelacyjny w ślad  za  cyt. judykatem  austr. S. N., iż 
je s t n iedopuszczalnem  z § 30 ord. adw . (y e r b a : unter N achw eisung d e r 
E r f i i l l u n g  d e r  z u m  E i n t r i t t e  i n  d i e  G e r i c h t s p r a x i s  v o r- 
g e s c h r i e b e n e n  E r f o r d e r n i s s e " )  w ysnuw ać konkluzję, że  u trzy 
many do tychczas w mocy przep is §  2 instr. sąd . z 3. m aja 1853 r. Nr. 81 
Dz. p. p. o n iedopuszczalności przy jęcia  do  służby  w  sądzie  k o g o k o l
w iek, czyje n i e n a g a n n e  m o r a l n e  p r o w a d z e n i e  s i ę  n i e  j e s t  
p o n a d  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  w y k a z a n e  (por. §  19 ustaw y
0 org. sąd . z  27. listopada 1896 Nr. 217 Dz. p. p.) m usi mieć z a s to so 
w anie także  w  odniesieniu  do ubiegających się o w pis na lis tę  ap li
kan tów  adw okackich  —  i jeśliby w reszcie p raw dą  być m iała konkluzja 
Sądu A pelacyjnego, iż „ j e d y n i e  p r a w o m o c n e  z a s ą d z e n i e  z n a 
stęp stw am i § 26 ust. kar. i z  15. listopada 1867 m ogłoby stanow ić  p rz e 
szkodę teg o  w pisu  — to  ad w o k atu ra  m usiałaby się s tać  niechybnie już 
niety lko przytu lisk iem  em erytow anych zb iegów  sądow n ic tw a , jakiem  się 
co raz  w ięcej sta je  od w ydania p rześw ia tłe j lex  M atakiew icz, lecz zg o ła  
już jakiem ś refugium  et asylum  d la w szelak iego  rodza ju  żerujących w y
rzu tków  społecznych.

W  danym  przypadku chodziło  o peten ta , k tó ry  nie z d o ła ł się oczy
ścić z  oskarżen ia  o zb rodn ię  łapow n ic tw a popełn ionego  na urzędzie  s ę 
dziow skim  (§  104 u st. kar.) i o zb rodn ię  nadużycia w ładzy  urzędow ej 
(§  101 u. k.) — o pe ten ta , który  z tego  pow odu  pociągnięty  by ł do 
odpow iedzia lności dyscyplinarnej i zaw ieszony  w urzędow aniu , który  
w reszcie  skw apliw ie sk o rzy sta ł z am nestji d la f o r m a l n e g o  pokrycia 
sw ej p rzesz łośc i i k tórem u pom im o to  odm ów iono  przyjęcia do służby  
sędziow sk ie j w  P o lsce . . . .  1 tem u jedynie fak tow i zaw dzięczając  uni
knięcie zasądzen ia  dyscyplinarnego — jed n o s tk a  ta  p ow aży ła  się  w y
stąp ić  z uroszczeniem  o w pis na listę  ap likan tów  adw ok., a  gdy W ydział 
Izby ad w okatów  z najelem entarniejszych sk rupu łów  m oralnych odm ów ił 
te j „prośb ie", Sąd A pelacyjny tę  jednostkę , k tó re j zapew ne  niejedno sza
nujące się K asyno obyw ate lsk ie  odm ów iłoby  przy jęcia  w p o cze t sw oich 
cz łonków , — w prow adził w szeregi stanu  adw okack iego  ugrun tow anego  
na zaufaniu publicznem  i pow o łanego  do  obrony p raw a  i sp raw ied li
w ości 1. . .

Pytam y się na g ło s : co dzieje się już z nami, gdy te j treści d e 
cyzja apelacy jna m ogła się s tać  faktem  praw om ocnie dokonanym  ? —
1 pytam y się na g ło s , czy je s t poza  pew ną sferą  b iurokracji choćby 
jeden  człow iek , który  w ierzy łby  w to , że  ta  decyzja i jej p ro to p la s ta : 
judykat Nr. 194, p o w odow ały  się nap raw d ę  i szczerze li ty lko  b ezs tro n n ą



Nr.  9 G Ł O S  P R A W A Str. 347

w ykładn ią  ustaw y , nie zaś  b roń  B oże — m aterjalnym  interesem  k a s ty ?  — 
W śród argum entów  logicznych i h isto rycznych  judykatu  Nr. 194 zn a jd u 
jem y i ten argum ent „etyczny", iż nie uchodzi zam ykać p rzystęp  do
adw okatu ry  byłem u sędziem u, k tó rego  w łaściw y  sąd dyscyplinarny nie
uznał za  n iegodnego  do sp raw o w an ia  u rzędu sędziow sk iego  i że nie 
m ożna Izbom adw okackim  przyznać s a m o i s t n e g o  p raw a  oceniania 
godności zaufania t e j  k a t e g o r j i  p e t e n t ó w ,  już choćby z uw agi 
na to , iż stan  sędziow ski, s to jąc  na  s traży  p raw a i u staw y  w i n t e 
r e s i e  P a ń s t w a  i o g ó ł u ,  czuw ać musi co najm niej (s ic !)  w  tej 
sam ej m ierze nad  n ieskazite lnością  m oralną i nad  pe łn ą  godnośc ią  z a 
ufania sw oich  członków , jak  stan  adw okacki, k tó rego  członkow ie — aczko l
w iek na zasad z ie  ustaw  — zastęp u ją  j e d n a k  t y l k o  („doch nur") je 
d nostronny  in te res  k lijen ta . . . .

Jakże pięknie i  p rzekonyw ująco  się to  czy ta  — n iep raw daż  ?
A przecież  ta  św ią tob liw a  frazeo log ia  służy  li ty lko do tego , ażeby
w tych czasach, kiedy słyszym y w naszych sądach  ciąg łe  zaw odzen ie  
z  p o w odu  k a tas tro fa lnego  n iedoboru  sił sędziow sk ich  i kiedy sum ienni 
i uzdolnieni sędziow ie  uginają się pod  nadm iarem  pracy , um ożliw ić em e
rytow anym  przedw cześn ie  dezerterom  sąd o w n ic tw a  jak najin tra tn ie jszą  
eksp loa tac ję  sw oich koneksyj sądow niczych w a d w o k a tu rz e !. . . Czy 
w ten  sposób  broni się „ in teresu  P ań stw a  i ogółu" ? Czy raczej „ jedno 
s tronnego" in teresu  poszczególnych , częstok roć  najm niej doborow ych  in 
dyw iduów  ?

O tóż w łaśn ie  — miejmy tu jeno  na w zględzie  — ale szczerze! — 
in te res  ogó łu  i P ań stw a , a  na tychm iast w yjdzie na jaw  bezb rzeżna  pustka 
i ja ło w o ść  analizy in terpre tacy jnej zaw arte j w om aw ianej decyzji i n a 
tychm iast okaże  się, że  is to tn a  sedes materiae danego  zagadnien ia  p ra 
w nego nie tkw i w  żadnym  z paragrafów  cytow anych  w te j decyzji 
i w  judykacie Nr. 194, lecz tkw i ona raczej w  ogólnym  p rzep isie  §  23 
ord . adw ., k tóry  g ło s i j a k o  f u n d a m e n t a l n ą  z a s a d ę ,  iż Izby 
adw okack ie  o raz  ich W ydzia ły  p o w o łan e  są  do p rzes trzeg an ia  z u rzędu  
h o n o r u  i p o w a g i  a niem niej p raw  i obow iązków  adw okatu ry . Je 
śliby ta  zasad a  w in teresie  P ań stw a  i ogó łu  przez  u s taw o d aw cę  p o s ta 
now iona, p rzyśw ieca ła  Sądow i A pelacyjnem u i b. austr. Sądow i N aj
w yższem u przy  rozstrzyganiu  zagadn ien ia , to  judykat Nr. 194 i om aw iana 
decyzja  nie u jrzałyby  nigdy św ia tła  dziennego  i p. W. K. nie d o ta rłb y  
nigdy do adw okatu ry  1

Bo ilekroć w pisan ie  p e ten ta  na listę  zag rażałoby  ujm ą honorow i 
i p o w ad ze  adw o k atu ry , okoliczność ta  stanow i ów  w łaśn ie  „ n a  p r z e 
p i s a c h  o r d y n a c j i  a d w o k a c k i e j  (sc. §  23) p o l e g a j ą c y  p o 
w ó d  d o  o d m ó w i e n i a  w p i s u "  — o którym  tem i s łow y  w zm ian
kuje §  7 ust. II ord . adw .

Z punktu  w idzenia  zasad y  §  23 ord . adw . w ykładnia  rów nież § 30 
ord . adw . w  kw estji „dopełn ien ia  przez p e ten ta  w ym ogów  przepisanych 
do w stąp ien ia  na p rak tykę  sądow ą" — nie dopuszcza  żadnej w ątp li
w ości, iż jeśli do tych w ym ogów  zalicza się m iędzy innem i w ykazanie 
p o n a d  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  n ienagannej p rzesz łośc i (§  2 cyt. 
w yżej instr. sąd . z 1853 r.), to  choćby n iek tóre  inne w ym ogi w stąp ien ia  
do służby  sądow ej nie dały  się zas to so w ać  przy w pisie na listę  k an d y 
d a tó w  adw ok . (np. w ym óg w ieku pon iże j la t 40), to  jednak  od  w ym ogu



Str. 348 G Ł O S  P R A W A Nr. 9

takiej p rzesz łośc i p e ten ta , k tó raby  h o n o ro w i i p o w ad ze  stanu  ad w o k a
ckiego nie p rzynosiła  ujm y, nie m asz d y s p e n z y ! I naw et p rzeb ieg  debaty  
parlam entarnej p rzy toczony  w  m otyw ach  judykatu  Nr. 194, a  m ający rz e 
kom o popierać jego  w yk ładn ię  § §  6, 7 i 30 ord . adw ., nie m oże dla 
nas mieć dzisiaj znaczenia is to tnego , gdy z jednej strony  w ym óg m o
ralnej p rzesz ło śc i p rzy ję ty  je s t zasadn iczo  w u s taw o d aw stw ie  polskiem , 
d la  w szystk ich , c h o ć b y  n a j n i ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  (por. art. 6 ust. 
z  17. lutego 1922 Nr. 21 Dz. u. o pań stw o w ej służb ie  cyw ilnej lub np. 
a rt. 4 i 5 wzgl. art. 1 ro zp o rząd zeń  Min. sp raw ied l. z  16. czerw ca 1922 
Nr. 46 poz. 396 i 397 Dz. u.) — i gdy  z drugiej strony  w yniesienie nie- 
ty lko stanu  sędziow sk iego  i b iurokracji p ań stw o w ej, lecz także stanu 
adw okack iego  na m ożliw ie najw yższy  poziom  etyczny, s ta ło  się jed n o 
m yślnym postu la tem  P ań stw a  i o g ó łu !

Z tej zasad y  płynie bezpośredn io  bezw arunkow e praw o Izb a d w o 
kackich w zględnie ich W ydzia łów  (R ad) do s a m o i s t n e g o  opin jow ania 
i o sądzan ia  m oralnej kw alifikacji p e ten tó w  i w tym w łaśn ie  sensie  za
sad a  ta  u rzeczyw istn iona je s t w  u staw o d aw stw ach  w szystk ich  niem al 
p aństw  kulturalnych, by w ym ienić tu  ty lko f r a n c u s k i e  i n i e m i e c k i e .

W ty tu le  III p. n. „Du stag e" , art. 22 znow elizow anej francuskiej 
o rdynacji adw okackiej w ydanej w  form ie dekre tu  z 20. czerw ca 1920 r., 
o p arte j na ustaw ie  z 22 v en tó se  an XII t. j. 13. m arca 1804 i na kilku 
innych późniejszych o rdonansjach  i dek re tach , w ym aga się od  ub iegają
cego się o dopuszczen ie  do ap likan tury  adw okackiej oprócz p rzed ło żen ia  
W y d z i a ł o w i  I z b y  a d w o k a c k i e j  szeregu  innych dokum entów , także  
„un ex tra it de son  casier judiciaire", co jeśli się nie mylimy, oznacza d o 
kum ent w ykazujący n ieposz lakow aną  p rzesz ło ść , ale co w ięcej, dalszy  
u stęp  tego  artykułu  b rz m i: „ Une enąuete su r  la m oralite du postu lan t est 
fa ite  par les so ins du canseil de 1’o r d r e W yraźnie ted y  przyznane jes t 
tu  W ydzia łow i Izby praw o  d o c h o d z e n i a  m oralności p e ten ta  — a tem sa- 
mem rzecz  p ro s ta  : p raw o  polegania  na sw oich inform acjach zebranych  
o p rzesz ło śc i pe ten ta , k tórych  a to li nasz  Sąd A pelacyjny nie chce naw et 
„brać w  ra c h u b ę . . . "  A p rzep is  pow yższy  grun tu je  się zasadn iczo  na 
norm ie zupełn ie  analogicznej do norm y § 23 austr. ord . adw ., a  m iano 
w icie na norm ie art. 16 p. 2 te jże  francuskiej ord . adw ., w m yśl k tórego
do atrybucyj W ydzia łu  Izby adw . należy m. i . : „exercer la surveillance
que Uhonneur et 1’interet de iO rd re  rendent necessaires“.

W N i e m c z e c h  aplikan tura adw okacka nie je s t unorm ow ana o d 
rębnie, a lbow iem  stanow i ona część in teg ra lną  ap likan tury  sęd z io w sk ie j, 
a uzdatn ien ie  do urzędu sędziow sk iego  je s t identyczne z  uzdatnieniem  
do adw okatu ry . (P or. § §  2 do 5 niem. u staw y  o org. sąd . o raz  § §  2,
25 i 40 niem. ord . adw .). Co się zaś tyczy  w pisu  na listę  ad w o k a tó w ,
to  w ed ług  n i e m i e c k i e j  ord . adw . z 1. lipca 1878 r. znow elizow anej 
u s taw ą  z 22. m aja 1910 r. ro zs trzy g a  w praw dzie  krajow y zarząd  sp ra 
w iedliw ości o dopuszczeniu  ad w o k ata  do  w ykonyw ąnia ad w okatu ry  w d a 
nym kraju zw iązkow ym  (§  2), a le dzieje  się to  zaw sze  n a  p o d s t a -  
w  i e opinji W ydziału Izby adw okackiej (§  3). Z arząd  sp raw ied liw ości 
m u s i  o to  odm ów ić dopuszczen ia  p e ten ta  do adw okatu ry  n iety lko  w na
s tęp s tw ie  u tra ty  zdo lności p ia s to w an ia  urzędów  publicznych skutkiem  z a 
sądzen ia  karnego i w  n a s tęp s tw ie  zasądzen ia  dyscyplinarnego  p o w o d u 
jącego  w ykluczenie z adw okatu ry , a  dalej z pow odu  ogran iczonej d y sp o 
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zycji m ajątkow ej, tu d z ież  z p o w odu  pełn ien ia  tak iego  urzędu  lub za- 
zatrudnien ia , k tó re  w ed ług  ustaw y  l u b  w e d ł u g  o p i n j i  W y d z i a ł u  
I z b y  a d w o k a c k i e j  nie da ją  się pogodzić  z zaw odem  lub godnością  
ad w o k atu ry  (§  5 p. 1, 2, 3 i 4), lecz p o n ad to  tak że  i w ó w c z a s : „w enn 
d e r A ntragsteller nach dem Gutachten des Vorsiandes der Anwaltkam m er 
sich eines V erhaltens schuldig gem acht hat, w elches die A usschliessung 
von der R ech tsanw altschaft bedingen w ttrde" (tak  p. 5 §  5), w reszc ie  
zaś  i w ów czas ta k ż e : „w enn der A n tragste ller nach dem Gutachten des 
Yorstandes der Anwaltkam m er in Fo lgę eines kó rperlichen  G ebrechens oder 
w egen e inge tre tener Schw ache seiner kórperlichen  o der geistigen  Krhfte 
zu r Erfiillung der Pflichten eines R ech tsanw alts dauernd  unfahig is t“ (tak  
p. 6 §  5 ibidem).

W tych tedy  w ypadkach o p i n j a  W y d z i a ł u  I z b y  w kw estji 
zarów no  m oralnego  jako też  naw et i fizycznego uzdatn ien ia  p e ten ta  do 
adw okatu ry  d e c y d u j e  b e z w z g l ę d n i e  i w ykluczonem  je s t p rze to  
w N iem czech p o d stęp n e  w kradanie  się do adw okatu ry , będące  już u nas 
w  M ałopolsce zg o ła  w zw yczaju  z e  strony  jednostek , k tó re  z pow odu  
rzekom o trw a łe j u tra ty  zd row ia  dają  się pensjonow ać, ażeby  zaraz  p o 
tem  w nieść podan ie  o w p is na listę  adw okatów  lub ap likan tów  adw . 
(N aw iasow o do d a jm y : judykat au str. Nr. 194 w sw ej części drugiej o d 
m aw ia Izbom  adw . w zględnie W ydziałom  tychże  rów nież p raw a oceniania 
f i z y c z n e g o  uzdatn ien ia  p e ten tó w  pochodzących  ze  stanu  sęd z io w 
sk iego , aczkolw iek i to  p raw o  w yp ływ a w p ro st z  zasady  §  23 ord. 
adw . a  w zględnie z obow iązku  Izby i je j W ydzia łu  p rzes trzegan ia  „praw  
i obow iązków  adw okatu ry" . Z w ażyw szy, iż norm y § §  50—54 ustaw y  dy
scyplinarnej dla urzędników  sędsiow sk ich  z 21. m aja 1869 Nr. 46 Dz. p .p . p rze 
w idują  o b l i g a t o r y j n e  spensjonow anie , a  n aw et usunięcie w  d rodze  d y 
scyplinarnego o rzeczen ia  sędziego , k tó ry  do zaw odu  s ta ł  się n iezdolnym  sk u 
tkiem  b raków  cielesnych lub um ysłow ych, okazuje się, że ten judykat w iedzie 
do teg o  absu rdalnego  n as tęp s tw a , iż sęd z ia  spensjonow any  n aw e t przym u
so w o  z p o w odu  w łaśn ie  u łom ności tego  rodzaju , musi na  sw e  żądan ie  
być dopuszczony  do adw okatu ry  t. j. do zaw odu  w ym agającego  sp raw 
ności fizycznej w  stopniu  jeszcze  w yższym , niźli u rząd  s ę d z io w s k i!).

W edług  § §  1, 23, i 33 austr. ordynacji adw . obow iązu jącej w M a
ło p o lsce  stan  adw okacki zażyw a p e ł n e j  a u t o n o m j i  i je s t w  szcze
gó lności n i e z a w i s ł y  o d  s ą d ó w .  W  rażącej p rze to  sprzeczności 
z  tem i zasadam i p o zo sta je  cyt. judyka t Nr. 194 i om aw iana decyzja a p e 
lacyjna, o ile one aplikan tów  i ad w o k a tó w  pochodzących  ze stanu  s ę 
dziow sk iego  narzucają  Izbom  adw okackim  z tem  um otyw ow aniem , iż dla 
Izby w zgl. d la  jej W ydziału w inien być m iarodajnym  fak t negatyw ny, 
iż p e te n t n i e z o s ta ł usun ięty  z u rzędu  sędziow skiego  w yrokiem  sąd o w o - 
karnym  lub orzeczeniem  s ę d z i o w s k i e g o  sądu  dyscyplinarnego. Sądzim y 
w szelako , że  nie p o trzeba  na to  w ogólności żadnych pozytyw nych  p rz e 
p isów , ażeby  uznać p raw o  now oczesnej autonom icznej korporacji ad w o 
kackiej do s a m o i s t n e g o  oceniania m oralnego a n aw et fizycznego 
uzdatn ien ia  pe ten tó w  jako  kardynalny po stu la t etyczny i spo łeczny , d y k to 
w any w p ro s t w zględam i d ob ra  pow szechnego  *).

*) D ow iadujem y się w  czasie druku niniejszego artykułu o najświeższym  
w ypadku zw alczanej tutaj judykatury. O to nasz Sąd N ajw yższy orzeczeniem  
z 21. w rześnia 1926 R. III. 641/26 na odw ołanie pew nego peten ta  — byłego
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A rcybolesnem  je s t p rze to  doznaw ane już n iejednokro tn ie  dośw iadcze
nie, iż nasz  Z arząd  spraw ied liw ości w  realizacji tego  postu la tu  okazuje 
o s p a ło ś ć , a  n iekiedy n aw et obo ję tność , czego św ieży  i jask raw y  dow ód  
w om aw ianej decyzji. Jest ona p łodem  tego  sam ego ducha, z k tórego  
pochodzi „lex M atak iew icz". P rzed  dw om a laty  dw aj sędziow ie, będący  
posłam i, uprzykrzyw szy  sob ie  zaw ód  sędziow sk i, postanow ili sw e m an
daty  pose lsk ie  i po tęg ę  sw oich stronnictw , w ykorzystać  do przeniesienia 
się do adw okatu ry  — (czy w in teresie  P ań stw a  i ogółu  ?) — a w  tym  
celu n asze  ciała  u staw o d aw cze  nie zaw ahały  się uczynić im p rezen t 
osob isty  w  postac i ustaw y z 19. lu tego  1925 r. Nr. 26/172. U staw a ta  
m ogąca o d tąd  s ta le  dz iesią tkow ać n iezby t obfite  kadry  naszego  są d o 
w nictw a i dop row adzać  zarazem  przepełn ien ie  i nędzę  w adw o k a tu rze  
M ałopolski do rozpacznych rozm iarów , p o zo stan ie  w iekopom nym  sym 
bolem  znieczulenia m oralnego i skrajnej p ryw aty  w sp raw ach  u s taw o 
d aw stw a  i sądow n ic tw a  — ona będzie  n aszą  p lam ą dziejow ą, jak je s t nią po 
w sze czasy liberum veto, a p rzedew szystk iem  dla stanu  sędziow sk iego  
przebolesnem  będzie  w spom nienie, iż in stygatoram i tej u staw y byli dw aj 
sędziow ie  1

S tw ierdziw szy  tedy  pe łne  pow inow actw o  duchow e zachodzące  
m iędzy tą  u staw ą  a judyka tu rą  w yw odzącą  się z austr. judykatu  Nr. 194, 
należy sob ie  w końcu uśw iadom ić, że  jed n a  jak  druga nietylko na pew ne 
pon iew iera ją  m oralnie ad w o k a tu rę  i ru jnują ją  m aterjalnie, ale też  rów nie 
na pew ne w yrządzają  tak ie  sam e szkody  s t a n o w i  s ę d z i o w s k i e m u .  
Z te j u staw y  i z tej judykatury  bow iem  korzystać  m ogą i b ędą  n a j 
m n i e j  d o b o r o w e ,  b o  n a j b a r d z i e j  m a t e r j a l  i s t y c z n i e  
u s p o s o b i o n e  j e d n o s t k i ,  k tó re  bez  p o w o łan ia  w ew nętrznego  
by ły  sędziam i i bez  p o w o łan ia  w ew nętrznego , a  z reguły  także  bez  
po trzebnego  do adw okatu ry  p rzygo tow an ia  zaw odow ego  chciałyby być 
adw okatam i, — którym  prze to  zabezp ieczać  by t o ty le  d o sta tn ie jszy  od 
skrom nego by tow an ia  sędziów  w iernych sw em u w zniosłem u urzędow i, 
nie leży  a n i  w i n t e r e s i e  s t a n u  s ę d z i o w s k i e g o ,  a n i  w  i n 
t e r e s i e  P a ń s t w a !

R ząd P aństw a , k tóry  z jednej strony  upraw ia redukcję n ie d o s ta te 
cznych p łac  sędziow skich i redukcję  sąd ó w  i sędziów , a z  drugiej 
strony  w ydaje n iezaw isłą  (na pap ierze) adw okatu rę , w iodącą  w  M ałopolsce 
ży w o t tak już suchotniczy — na łup  em ery tow anych  ek sp lo a ta to ró w , 
u s t a n a w i a  t e m s a m e m  p o n ę t n ą  p r e m i ę  d l a  ż y w i o ł ó w  
b o j k o t u j ą c y c h  i p u s t o s z ą c y c h  k a d r y  s ą d o w n i c t w a ,  a p a 
s o ż y t u j ą c y c h  n a s t ę p n i e  n a  a d w o k a t u r z e  i — n a  s z k a 
t u l e  p a ń s t w o w e j .  Sądzim y tedy , iż s tan  sędz iow sk i nie mniej jak 
s tan  adw okacki, dom agać się w inien od R ządu i u s taw o d aw stw a  b ez 
zw łocznego  zaw rócen ia  z tej drogi n iebezp iecznej w  kierunku  w p ro st 
p rzec iw n y m : N ależy p rzefo rsow ać  uznanie i bezwyjątkowe przestrze
ganie tej zasady etyczno - społecznej, iż sędzia, który opuszcza 
swój urząd, ażeby przejść do adwokatury, może to uczynić jedynie 
tylko z powołania wewnętrznego, nigdy zaś z chęci zysku. Pod

sędziego — od uchw ały W alnego Zgrom adzenia Izby adw ok. odm aw iającej 
mu zgodnie z  uchw ałą W ydziału Izby w pisu na listę adw okatów  dla braku 
kwaliiikacji m o r a l n e j ,  zlecił Izbie ten w pis — pomimo, iż w edług stanu 
aktów  osobow ych przeszłość peten ta  okazuje się r ó w n i e  zaszarganą, jak 
w w ypadku pow yżej om aw ianym !
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im peratyw em  zaś  tej zasady  należy z jednej strony  uznać bezwarunkowe 
prawo W ydziałów (Rad) Izb adwokackich do odmawiania wpisu 
na listę aplikantów lub adwokatów w przypadkach, w których 
wpis mógłby wyrządzić ujmę honorowi i powadze albo prawom 
i obowiązkom adwokatury jako takiej — z drugiej zaś strony  uchylić 
ustawę z 19. lutego 1925 r. Nr. 26/172 Dz. p. p. jako powodującą 
zapełnianie adwokatury żywiołami niedostatecznie do tego zawodu 
przysposobionymi i często moralnie niepożądanymi, a jednocze
śnie wpisywanie petentów uchodzących z urzędów państwowych, 
a w szczególności z sądownictwa do adwokatury, uzależnić od 
zrzeczenia się uposażenia emerytalnego.

P ierw szy  z tych postu la tó w  je s t już u rzeczyw istn iony  de lege tata — 
vide § §  23, 7 i 30 ord. adw ., obow iązu jącej w M ałopolsce, w ym aga ato li 
w obec orzeczn ic tw a trzym ającego się d o tąd  austr. judykatu  Nr. 194, n ie
odzow nie w ykładni a u t e n t y c z n e j  tych norm  — drugi p o s tu la t w y
czekuje jak najszybszego  spełn ien ia  ze strony  naszego  u staw o d aw stw a .

Dr. Anzelm Lutwak.

Nowe paragrafy karne cM podtrzymania powagi 
naszych W ładz?

W  „G łosie  P raw dy" — dzienniku będącym  dziś en vogue jako p ó ł- 
oficjalny organ Szefa R ządu, czytaliśm y pod d a tą  24. p aździern ika  b. r. 
artykulik p. t. „Nie wolno ju ż  znieważać W ładz państw ow ych“, w  którym  
zapow iedziano  nam  na czas najb liższy  now e rozpo rządzen ie  P rezyden ta  
R zecz. P o lsk . „o karach za rozpowszechnianie nieprawdziwych lub 
fałszywie interpretowanych wiadomości, dotyczących  pośredn io  lub 
bezpośredn io  bezpieczeństwa i całości Państwa oraz przedstawicieli 
reprezentujących je. P ro jek t p rzew iduje  także kary za zniewagę 
władz państwowych i ich reprezentantów. C ałe rozpo rządzen ie  z a 
w arte  je s t w 12- t u  artykułach, przyczem  uw zględnione są szczegó łow o  
sankcje karne od 200 zł. do 5 tysięcy zł. grzywny za zamianą 
na areszt od tygodnia do sześciu".

P ro jek t tego  rozpo rządzen ia  z o s ta ł już — jak doniosły  inne dz ien 
niki — zaap ro b o w an y  przez  R adę praw niczą. G dy zeszy t n iniejszy „G łosu  
P raw a" opuści p rasę, rozpo rządzen ie  to  — kto  w ie — będzie  już m oże 
faktem  dokonanym .

T em u o tó ż  pom ysłow i zabezp ieczen ia  szarpanej snać  już z nazby t 
licznych stro n  pow agi naszych  W ładz państw ow ych , nie m ożna odm ów ić 
oryginalności, skoro  się zw aży, iż każda  z dzielnic P ań stw a  je s t już d o 
tychczas zaso b n a  w  ogrom nie d o b o ro w ą  kolekcję parag rafów  karnych, 
celujących w e w szelkie m ożliw e p rzypadk i i s topn ie  ob razy  czci należnej 
z góry każdej W ładzy  i każdem u jej p rzedstaw icielow i a misera plebe 
contribuente: w szak  paragrafy  te  pochodzą  przew ażn ie  jeszcze  z XVII w., 
k iedy to  ukoronow ani despoci, m ając w ład zę  nie mniej roz leg łą  od d z i
sie jszego  naszego  R ządu dem okratycznego , w ysilali u ległe g łow y  sw oich 
R ad praw niczych ku w ym yślaniu co raz  to  sroższych  i sku teczn iejszych  
gróz  karnych, zginających karki i g rzb ie ty  „poddanych" p rzed  g lorją  se- 
renissim usa i każdego  jego  w ygalonow anego  sługusa. T ak  np. starośw iecki
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z  1803 r. pochodzący  kodeks karny au strjack i, obow iązujący  jeszcze  
w  M ałopolsce, zna szereg  zbrodni takich, jak  zb rodn ia  obrazy  m ajesta tu  
(§  63), zbrodnia  obrazy  członków  dom u cesarsk iego  (§  64), zbrodn ia  z a 
burzenia porządku publicznego (§  65) obejm ująca aż trzy  k a teg o rje  p o 
gw ałcen ia  au to ry te tu  suw erena i w ładz  państw ow ych , przyczem  za  zb ro 
dnie te  zagrożone są  kary od 1 do 5  la t w ięzienia i to z  reguły cięż
kiego. Ale i pozatem  mam y ca łą  gam ę odw etów  krym inalnych na w szelkie 
inne, choćby lże jszego  i najlżejszego  kalibru grzechy przeciw  re sp ek to w i 
dłużnem u W ładzom  od B oga nam danym , jako to  § §  300, 308, 309, 312, 
314, 492 te jże  ustaw y karnej, tudzież a rt. V ustaw y z 17. grudnia 1862 
Nr. 8/1863 Dz. p. p. w  zw iązku z § §  487 do 491 i 496 austr. u st. kar., 
a  kary dla tych p rzes tęp stw  w ahają  się m iędzy 1 a 6  m iesiącam i zw y
kłego lub ścisłego aresztu. Mamy tu  konstrukcje  i rep res je  karne zg o ła  
w szelakich  postac i obrazy  W ładz o raz  ich p rzedstaw icie li lub te ż  ro z 
pow szechniania jakichkolw iek niepokojących,- a  n iepraw dziw ych  lub t a j 
nych w iadom ości, ba nawet przepow iedni (§ §  308 i 309).

Czyż tak  bujna na tem  po lu  fan taz ja  ancien regim e’u ma być zdy 
s tan so w an ą  obecnie przez pom ysłow ość  naszego  R ządu dem okratycznego ? 
I do  czegóż to  p ro w a d z i?  — N asi w ielkorządcy  zd a ją  się nie w iedzieć 
lub zapom inać, iż n aw et pod  rządam i zaborców  czyniono z pow yższych  
p arag rafów  coraz rzadszy  użytek  — tak, iż one w  końcu praw ie, że  już 
sw o ją  m oc za trac iły . Bo w ędzid łem , kagańcem , knutem  i bagnetem  nie 
m ożna już nad  spo łeczeństw em  now oczesnem  panow ać ani zw łaszcza  
w yrobić sob ie  u niego znaczenia i szacu n k u . . . .  P rzestańm y się w reszcie 
łu d z ić : w śród  oko ło  30 m iljonów  ludności naszej istnieje bardzo  tylko 
cieniuchna w arstew k a  ludzi zadow olonych , ci zaś w łaśn ie  po  najw iększej 
części zasiad a ją  w naszym  parlam encie, w naszym  R ządzie i w  naszej 
R adzie praw niczej, a k to  w ie, czy — gdy przy jdzie  im te  stanow iska  
opuścić — będą jeszcze  zadow olen i. N ależałoby  tedy  sądzić, że  w kraju 
m ającym  na raz ie  tak  n iep rzebraną  m oc m alkon ten tów  z is tn ie jącego  p o 
rządku  i n ieporządku , zby tn ie  kneb low anie u s t i łam anie p ió r tym w sz y s t
kim, co z ło rzeczą  i pom stują, je s t rzeczą  arcyniebezpieczną, a co n a j
mniej — przedw czesną! *)

M iejcie, P anow ie  R ządący, za  so b ą  najp ierw  nieco w iększą  garść  
zadow o lonych  — (to  bynajm niej nie leży  p o za  sferą  m ożliw ości!) — 
miejcie nieco w ięcej geniuszu politycznego  i um iejętności rządzenia , a  nie 
p rzypuszczajcie  ani na chw ilę, iżbyście k iedykolw iek potrafili au to ry te t 
W ładzy  i jej p rzedstaw icieli ug run tow ać trw ale  na paragrafach karnych 
i rep resjach  adm inistracyjnych, m ia s t na zasłudze  i na przyw iązaniu  
ludności I B ądźcie też  p rzek o n an i: jeżeli spełn icie w ysok ie  oczek i
w ania, k tó re  strza łam i m ajow ym i z o s ta ły  w sp o łeczeń stw ie  obudzone, 
to  trzeba  b ędz ie  raczej parag rafów  karnych dla stłum ienia  gw ałtow nych  
ob jaw ów  pow szechnego  en tuzjazm u i u w ie lb ien ia ; jeśli n a tom ias t tych 
oczek iw ań  nie spełn icie, to  pom im o zam ierzonej asekuracji sw ego  au to 
ry te tu  nie unikniecie losu, jaki zgo tow aliśc ie  sw oim  poprzednikom .

Lex.
*) Do podniesienia pow agi naszych W ładz przyczyniłoby się wielce 

w ydanie nareszcie ustaw y w ykonaw czej do art. 121 Konstytucji o odpow ie
dzialności P aństw a i jego organów  za szkodliw ą działalność urzędow ą. 
O takich „nowych paragrafach11 nic jakoś nie słychać! — Red.



Nr.  9 G Ł O S  P R A W A Sir. 353

Z orzecznictwa dyscyplinarnego.
Komu przysłużą prawo wniesienia zażalenia przeciw uwalniającej uchwale 

Rady dyscyplinarnej przy wykroczeniach przeciw godności stanu? (Zmienione sta 
nowisko Sądu Najwyższego).

N a j n o w s z a  t e z a :  Od uchw ały Rady dyscyplinarnej, uznającej, że 
niem a pow odu do postępow an ia  dyscyplinarnego z pow odu w ykroczenia 
przeciw  godności stanii, ma jedynie P rokurator Izby praw o w niesienia zaża
lenia, natom iast donosicielow i służy zażalenie tylko w ów czas, gdyby obw i
niony przez w ykroczenie naruszył obow iązki zaw odow e w obec niego.

D wa orzeczenia Senatu dysc. S. N. z dn. 26. czerw ca 1926 Ds. 107/26 
i Ds. 146/26.

U z a s a d n i e n i e :  Od uchw ały zastanaw iającej postępow anie dyscy
plinarne, może w nieść zażalenie tylko ten, kto przez w ykroczenie jes t naru
szony w swych „praw ach" (§  53 p. 3 statu tu  dysc.). Pom ijając już zatem , 
że adw . Dr. X., pogodziw szy się w Sądzie z Dr. Y. co do sw ej obrazy nie 
może w ogóle czuć się pokrzyw dzonym  przez zastanow ienie postępow ania dy
scyplinarnego, w drożonego z przyczyny tej obrazy, — Senat Dyscyplinarny 
zaznacza, że „praw o" do ścigania w ykroczeń przeciw  „godności stanu" ma 
tylko P rokurator Izby (§ 47 1. 2 sta t. dysc.) stojący na straży tej godności. 
Od jeden może zatem  w nieść zażalenie w razie, gdy R ada dyscyplinarna 
niesłusznie zaniechała postępow ania o w ykroczenie przeciw  godności stanu. 
D onosicielow i służy zażalenie tylko w ów czas, gdy obwiniony przez w ykro 
czenie naruszył obow iązki zaw odow o w obec niego.

T e z a  d a w n i e j s z a :  P raw o zaskarżenia uchw ały Rady dysc. po 
stanaw iającej, że niem a pow odu do postępow ania dyscyplinarnego, przysłu
guje także tem u, którego praw a przez w ykroczenie obw inionego zosta ły  na
ruszone. P rzepis ten należy rozum ieć w  ten sposób, że żalący się musi do
znać uszczerbku czy to  jakiegoś praw a m aterjalnego, lub też idealnego, jak 
np. uszczerbku na honorze.

(O rzeczenie tegoż  Senatu S. N. z 25. października 1924 Ds. 116/24 
i analogiczne z 20. w rześnia 1924 Ds. 154/24).

Do pow yższych orzeczeń Sądu N ajw yższęgo podaje  P rokurator Izby 
Adw. w e Lwowie, D r. T ill, w  Czasopiśm ie A dw okatów  Polskich następu 
jące trafne uwagi, nam jednocześnie zakom unikow ane:

Zacytow ane na w stęp ie  najnow sze zdanie Sądu N ajw yższego, derogu- 
jące jego dotychczasow e stanow isko pod w zględem  legitymacji do w niesienia 
zażalenia przeciw  zastanaw iającej postępow anie dyscyplinarne uchw ale R ady 
dyscyplinarnej, nie w ydaje mi się słusznem  ani ze stanow iska obow iązującej 
w b. zaborze austrjackim  ustaw y, — ani ze stanow iska objektyw nej słu 
szności.

§  53 ust. 3 stat. dysc. z dn. 1. kw ietnia 1872, Nr. 40 austr. d. u. p. 
nie czyni żadnej dystynkcji m iędzy w ykroczeniam i przeciw  obow iązkom , 
a przeciw  godności stanu i przyznaje bez tej dystynkcji i zupełnie ogóln i
kow o, w  razie  zastanow ienia postępow an ia  uchw ałą Rady D yscyplinarnej, 
praw o zażalen ia  także  osobie „dotkniętej w  sw oich praw ach". W  zasadzie  
będzie to zw ykle osoba donosiciela, którem u w edle § 29 statutu ma być 
uchw ała Rady doręczoną. Zachodzi tu zasadnicza różnica między zastano
wieniem  postępow ania dokonanem  uchw ałą Rady, a uwolnieniem przez o rze
czenie Rady, zapad łe  po przeprow adzeniu ustnej rozpraw y, gdyż przeciw  ta 
kiemu orzeczeniu nie przysłużą donosicielowi ani też  osobie w praw ach 
sw oich dotkniętej, odw ołanie (§ 47 stat. dysc.) a naw et orzeczenie takie nie 
ma im być doręczone, a tylko na żądanie m ogą otrzym ać o d p i s  orzeczenia 
z m otywam i.

Jeśli tedy  może być m ow a o ograniczeniu legitym acji do zaskarżenia 
decyzji Rady, to  ograniczenie to, zachodzące co do donosiciela, względnie 
rzekom o pokrzyw dzonego, przy orzeczeniach zapadłych po przeprow adzeniu  
postępow ania, na ustnej rozpraw ie, uzasadnione jes t w łaśnie tą  dokładnością 
i w yczerpaniem  postępow ania, przy którem  sp raw a je s t aż dw ukrotnie p rzed 
m iotem rozpatryw ania Rady (przy  uchw ale przekazow ej i przy rozpraw ie). 
P rzy  uchw ale zastanaw iającej postępow anie na niejawnem  posiedzeniu  —
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rzecz je s t przez Radę tylko raz rozpatryw aną i d letego nie m ożna odm ów ić 
słuszności postanów iem u, że oprócz czynników oficjalnych, także i osoba 
czująca się osobiście pokrzyw dzoną m oże w takim przypadku zażądać re 
wizji postępow ania.

W  ustaw ie tedy  nie można znaleźć uzasadnienia dla tezy, w edle której 
o so b a  czująca się pokrzyw dzoną, m oże w nieść zażalenie, jeśli co do niej 
obw iniony m iał naruszyć obowiązki stanu, — nie m oże zaś, jeśli tylko na
ruszenie godności stanu mu zarzucono.

Jedynie tedy  słusznem  w ydaje się dotychczasow e stanow isko Sądu 
N ajw yższego, które ponadto  słusznie żądało  w ykazania tych rzekom o naru
szonych praw , ale też za takie naruszenie uw ażało  dotknięcie donosiciela na 
honorze, a więc szkodę pozam aterjalną.

Także ze stanow iska objektyw nej słuszności now a teza  Sądu N aj
w yższego nie w ytrzym uje krytyki. P rokurator Izby stoi bezsprzecznie w  p ierw 
szym  rzędzie na straży godności stanu, — niemniej jednak nie jes t on n ie
omylnym ocenicielem tej godności i pom ijając naw et m ożliw ość zaniedbania 
lub n iedopatrzen ia  z  jego strony, nie można odmówić p raw a upom nienia się 
o  tę  godność osobie bezpośrednio dotkniętej, zw łaszcza, że  takie doniesienia 
m ogą pochodzić czy to  w  interesie tej godności stanu od W ydziału Izby 
A dwokatów, a w ięc instytucji naw et ustaw ow o (§ 1 stat. dysc.) do ch ro 
nienia jej pow ołanej, czy też  w interesie ogólnym, lub naw et w łasnym  o d 
i n n y c h  a d w o k a t ó w ,  a w ięc ludzi z takiemi sam em i kwalifikacjami za - 
w odow em i, jakie ma P rokurator Izby. W reszcie naw et o soba  z poza A dw o
katury  m oże słusznie w idzieć naruszenie godności adw okackiej w  fakcie, 
k tóry uszedł uwagi P roku ra to ra  i który Rada D yscyplinarna zbyt łagodnie 
skwalifikowała.

N ależałoby tedy życzyć sobie, aby Senat dyscyplinarny Sądu N aj
w yższego pow rócił do sw ego poprzedniego stanow iska w  kierunku legity
macji osób w noszących zażalenia przeciw  zastanaw iającym  uchwałom  Rady 
Dyscyplinarnej.

Z orzecznictwa cywilnego.
79) Zobowiązanie się do zwrotu zaliczki udzielonej na zakupno sacharyny, 

jest umową nieważną, jako dotyczącą czynności zabronionej (§ 878 u. c ).

O rzeczenie Izby III. S. N. z 26. stycznia 1926 Rw. 1661/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w K a l w a r j i  w yrokiem  z 5. m aja 1925 C. II. 

54/25/7 orzekł, że  p o z w a n i  w i n n i  z a p ł a c i ć  pow odow i 420 zł. zpn. Sąd 
ustalił, że roszczenie pow oda pochodzi z ceny kupna w  kwocie 3.200 kor. 
uiszczonej p rzez  niego z góry za dostarczyć się m ające tow ary  przed wojną, 
k tó rą  to  kw otę zgodnie z um ow ą now acyjną obniżyły strony na 1.600 kor. 
T ę  o sta tn ią  kw otę p rzerachow ał sąd  m ając na uw adze złe stosunki m a
jątkow e, pow oda na 24% skali § 2 rozp. wal. tj. na kw otę 420 zł., nie 
uw zględniając przytem  zarzutu pozw anych, że  sum ę, o k tórą  tu chodzi po 
brali od pow oda na cel niedozw olony, bo na zakupno sacharyny. Sąd b o 
wiem w yszedł z założenia, iż okoliczność, że handel sacharyną w myśl obo
wiązujących naów czas rozporządzeń w ładz  austrjackich był w zbroniony ze 
w zględów  czysto fiskalnych, nie uzasadnia zarzutu, że św iadczenie pow oda 
dane było na cel niedozw olony w rozum ieniu §  1174 u. c. w  brzmieniu 
noweli.

S ą d  o k r ę g o w y  w W a d o w i c a c h  jako odw oław czy w yrokiem  
z  23. czerw ca 1925 Bc. II. 204/25/4 u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j ę  p o z w a n y c h  
i o d d a l i ł  p o w o d a  z żądaniem  skargi, uznając św iadczenie pow oda za 
uczynione na cel ustaw ow o niedozw olony, skoro rozporządzeniem  M inister
stw a spraw  w ew nętrznych oraz przem ysłu z 20. kw ietnia 1898 1. 52 dz. p. p. 
tudzież 1. 49 i 50 handel sacharyną był zakazany i to  nie w  celach fiskalnych, 
jak  to  utrzymuje Sąd I, lecz w  celach sanitarnych, a nadto w  celu n iedo
puszczenia do konkurencji z fabrykacją cukru. C harakteru ty tu łu  n iedozw o
lonego, nie zmienia i późn iejsza um ow a nowacyjna.
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S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d a .  P rzep is 
§  1174 u. c. aczkolwiek pom ieszczony w rozdziale o kontraktach najmu 
i uskutecznieniu dzieła, ma z racji ustaw y zastosow anie i do w szystkich 
innych kontraktów , a w ięc i do kontraktów  kupna-sprzedaży. Ustalono, że 
w  r. 1907 pow ód w ręczył pierw pozw anem u kw otę 3.200 kor. w. a. na za - 
kupno sacharyny, której przyw óz oraz w olny handel nią był i jes t zakazany 
(zob. rozp. z 20. kw ietnia 1898 austr. Dz. p. p. Nr. 49 i 52 ; rozp. z 30. grudnia 
1924 poz. 64 Dz. U, R. P. Nr. 9 z r. 1925) tudzież, że oboje pozw ani umową 
z daty K alw arja, z  13. m arca 1907 obow iązali się zw rócić pow odow i kwotę 
1.600 kor. czyli połow ę ze sumy 3.200 kor. Z tego się okazuje , że umowa 
dotyczyła czynności zabronionej, bo miała widocznie na celu sprow adzenie 
do kraju sacharyny w  drodze przem ytnictw a i by ła  niew ażną (§ 878 u. c.), 
a  to, co św iadom ie dane zostało  stronie drugiej na w ykonanie niedozw olonej 
umowy, nie podlega zw rotow i (§ 1174 u. c.). Nie zmienia postaci rzeczy, że 
pozw any uznał dług i że po jego stronie p rzystąpiła do zobow iązania jego 
żona (w tórpozw ana) w  charakterze w spółdłużnika (§§ 1375, 1347 u. c.), albo
wiem ani uznanie niew ażnego długu, ani też przem iana lub umocnienie ta 
kiego długu, nie stanow i w ażnego tytułu zobow iązania, ani nie konw aliduje 
pierw otnej, z m iejsca niew ażnej umowy (por. §  1432 u. c.).

80) Najem zewnętrznej ściany domu celem umieszczenia na niej gablotki 
reklamowej nie podlega ochronie lokatorów.

O rzeczenie Izby 111. S. N. z 4. listopada 1925 Rw. 1295/25.

S ą d  p o w i a t o w y  w P r z e m y ś l u  w yrokiem  z dnia 22, grudnia 
1925 C. II. 414/24 u c h y l i ł  w y p o w i e d z e n i e  z 22. grudnia 1924 K. 471/24.

U z a s a d n i e n i e :  U stalono, że pozw ana w m i e j s c e  o k n a  w y s t a 
w o w e g o  s k l e p u  p o w o d a ,  k tóre poprzednio używ ała, a którego się 
zrzekła, n a j ę ł a  w z a m i a n  s p o r n ą  ś c i a n ę  n a  u s t a w i e n i e  t a m ż e  
g a b l o t k i  d l a r e k l a m y j e j  p r z e d s i ę b i o r s t w a  h a n d l o w e g o ,  
k tóre to p rzedsięb iorstw o prow adzi w  lokalu najętym  u pow oda. W  tym 
stan ie  rzeczy n a j e m  t e j  ś c i a n y  b y ł  z d a n i e m  s ą d u  ł ą c z n y  
z n a j m e m l o k a l u  i s t a n o w i ł  p r z y n a l e ż n o ś ć  tego  lokalu jako 
p rzedsięb iorstw a handlow ego pozw anej, w obec czego u staw a o ochronie lo
katorów  z 11. kw ietnia 1924 Dz. U. Nr. 39, poz. 406 ma w niniejszem  w y
padku zastosow anie, a w  szczególności jej art. 1 i 11, skoro łączny najem 
tej ściany podpada pod  art. 1 (s ło w a : „do najm u budynków  i części ich“) 
zaś art. 2 tej ustaw y nie w yłącza tego w ypadku z pod jej p rzepisów . Gdy 
w ięc pow ód nie p o d a ł żadnych innych przyczyn w ypow iedzenia jak tylko, 
że  ściana ta  mu jes t potrzebna, nie tw ierdząc w cale, by ściany tej przedtem  
używ ał w tym  celu dla siebie, przeto  zdaniem  Sądu nie zachodzi uzasadniona 
przyczyna do utrzym ania w ypow iedzenia z mocy.

S ą d  o k r ę g o w y  w  P r z e m y ś l u  jako  odw oław czy wyrokiem  z dnia 
18. kw ietnia 1925 Bc. III. 203/25/8 n i e  u w z g l ę d i ł  a p e l a c j i  p o w o d a .

U z a s a d n i e n i e .  W edle art. 1 ustaw y z 11. kw ietnia 1924, poz. 406 
Dz. IJ. przepisy  tej ustaw y m ają zastosow anie do najmu budynków  i części 
ich. Ściana je s t częścią budynków  i stylizacja art. 1 wyklucza w ątpliw ości 
co do stosow ania tego przepisu  w niniejszym w ypadku, zw łaszcza, że  od 
sasad y  wymienionej w  art. 1 są  w yjątki tylko szczegółow o skreślone pod a) 
b) w pierwszym  ustępie  art. 2. Ściana sporna by ła  ob ję tą  um ow ą najmu, 
a  skoro pow ód nie w ykazał w ażnych przyczyn w ypow iedzenia w myśl § 11 
pow . ustaw y, słuszn ie  oddalono go z jego żądaniem .

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d a  z m i e n i ł  
obydw a pow yższe  wyroki i u t r z y m a ł  w y p o w i e d z e n i e  w m o c y .

U z a s a d n i e n i e .  Postanow ienia ustaw y o ochronie lokatorów  z 11. 
kw ietnia 1924, poz. 406 Dz. U. odnoszą się do najm u budynków  i ich części. 
T ak  głosi jej art. 1. Co zaś  u staw a rozum ie pod budynkam i i ich częściami 
podaje  art. 6 tejże, który w yliczone w nim lokale nazyw a pom ieszczeniam i 
w skazanem i w art. 1. Artykuł ten  w ięc daje w ykładnię art. 1-go, w edle której 
chronione są  tą  u staw ą jedynie pom ieszczenia w rodzaju w yszczególnionych 
w  nim, b ez  względu, czy m ieszczą się one w całych budynkach najętych, 
czy też zajm ują tylko części budynków . T e g o  r o d z a j u  p o m i e s z c z e 
n i e m  n i e  j e s t  z e w n ę t r z n a  ś c i a n a  b u d y n k u  s a m a  d l a  s i e b i e ,  na
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co zresztą w skazuje i cel tej ustaw y określony w jej nazw ie, jako ustawy
0 ochronie lokatorów , a więc ustaw y chroniącej tych, którzy zajm ują najęte 
lokale. Podobnie b łędny je s t i dalszy pogląd, jakoby zew nętrzna ściana i to  
nie należąca do lokalu najętego  przez pozw aną, stanow iła  jego przynależność 
dlatego, że pow ód w ynajął pozw anej rów nocześnie ze sklepem , celem um ie
szczenia na niej gablotki reklam ow ej. C echą isto tną przynależności je s t w edle 
§  294 u. c w prow adzenie jej w  trw ały  zw iązek z rzeczą. T o  sam o p o sta 
naw ia § 297 u. c., który określa jako przynależność te rzeczy, k t ó r e  
p r z e z n a c z o n e  s ą  d o  t r w a ł e g o  u ż y t k u  p e w n  ej  c a ł o  ś c i  — (to chyba 
w danym w ypadku zachodzi 1 — Red.). W ynika z tego, że nie m ożna uw ażać 
za  przynależność rzeczy pobocznej, k tó ra  w praw dzie je s t potrzebna, a naw et 
konieczna do używ ania rzeczy głów nej, k tóra jednak w e  d l e o c z y w i s t e g o  (?) 
zam iaru ustanaw iającego związek, nie m iała być w prow adzona w  trw ałe
1 s ta łe  połączenie z rzeczą głów ną. Takiego trw ałego i sta łego  połączenia 
spornej ściany ze sklepem  osobno położonym  ani nie stw ierdzono, ani też 
nie wynika ono z isto tnego  położenia  obu tych rzeczy. Sporna ściana tedy 
nie jes t ani przynależnością sklepu w ynajętego przez pozw aną, ani też  nie 
stosu je  się do niej u staw a o ochronie lokatorów . B e z  z n a c z e n i a  (?) jes t 
też  mom ent, źe najem  obu tych rzeczy objęto  jedną  um ow ą, bo to  sam o nie 
stw orzyło jeszcze sta łego  i trw ałego po łączenia ich ze sobą. D latego skoro 
ustalono stosunek najmu m iędzy stronam i co do spornej ściany, to pow ód 
w ypow iadając ów  najem  nie po trzebow ał w ykazyw ać w ażnej przyczyny w y
pow iedzenia. A gdy przeciw  sam em u w ypow iedzeniu poza  zarzutam i z ustaw y 
o ochronie lokatorów , k tóra  nie ma tu zastosow ania, nie podniesiono żadnych 
istotnych zarzutów , należało  w ypow iedzenie utrzym ać w mocy.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y :  O rzeczenie to S. N. odbiega w  sposób 
niedopuszczalny od ustaleń  faktycznych Sądów  I i II Inst.. a pozatem  polega 
na oczyw iście błędnej w ykładni ustaw y o ochr. lok. oraz §§ 294 i 297 u. c. 
Z w iązek f i z y c z n y  między rzeczą g łów ną a  przynależnością nie jes t w cale 
w ym agany 1 A z drugiej strony — jak  pow iada K rainz-Ehrenzw eig, System  
§ 94: „Zubehór ist nur, w as n i c h t  B estandteil is t“. — Ścieśniająca w y
k ładnia pojęcia „pom ieszczenie11 zastosow ana przez  S. N. m ogłaby w  końcu 
mieć ten skutek, że  lokatorow ie zostaliby  pozbaw ieni w s z y s t k i c h  w ogóle 
przynależności swoich mieszkań i lokali, o ile te  przynależności nie m ają 
kształtu  „pom ieszczeń11 lub c z ę ś c i  budynku11. Tutaj — co w ięcej — chodzi 
o ścianę, zatem  o c z ę ś ć  b u d y n k u ,  czy zaś ta  ściana służy do pom ie
szczenia człow ieka, czy jakiegoś przedm iotu (np. gablotki), to chyba ze s ta 
now iska ustaw y o ochr. lok. nie czyni różnicy. W ynajęcie np. ściany na cel 
w yśw ietlania reklam  optycznych, podlegać będzie w  z a s a d z i e  ustaw ie 
o ochr. lok., w yjąw szy w ypadki z lit. h) art. 2 te j ustaw y. — (L .)

81) Roszczenia w koronach austr., które zgasły wskutek złożenia sumy 
dłużnej do depozytu sądowego, jeszcze w czasie przed wprowadzeniem marki 
polskiej jako prawnego środka płatniczego, nie ulegają przerachowaniu w myśl 
rozp. waloryzacyjnego, choćby suma złożona do depozytu, nie odpowiadała co do 
wartości wewnętrznej pierwotnej wysokości roszczenia.

O rzeczenie Izby III. S. N. z dn. 10. m arca 1926 Rw. 1855/25. *)
S ą d  o k r ę g o w y  w  Z ł o c z o w i e  wyrokiem  z 26. stycznia 1925 

Cg. I b 428/24/5 o d d a l i ł  p o w o d a  z żądaniem  skargi o zap ła tę  przez po- 
w anego kw oty 1.320 zł. zpn. z pow odów :

Pow ód dom aga się zapłaty reszty  ceny kupna w  kw ocie 640 kor. przy
padającą do zapłaty 15. m aja 1915, k tórą to kw otę w raz z odsetkam i zw a
loryzow ał na kw otę 1.320 zł. Pozw any zaś  zarzucił, że na um orzenie p o 
wyższej pretensji z ł o ż y ł  j u ż  d n i a  31. m a j a  1918 do depozytu sądu 
pow . w Złoczow ie 872 koron 64 hal. Sąd okręgow y uznał na podstaw ie 
stw ierdzonych okoliczności faktycznych za słuszne złożenie do depozytu  są 
dow ego pow yższej kw oty jako odpow iadającej w ierzytelności pow oda w raz

’ ) Por. dw a cokolw iek w cześniejsze orzecz. S. N. o tezach odmiennych 
ogłosz. w  Gł. P r. zeszy t Nr. 6 pod  Nrami 68 i 51 (str. 256 i nast.), dotyczące 
atoli złożenia dłużnej sumy do depoz. sądow ego już po w prow adzeniu marki 
polskiej. — R ed.
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z naroslem i odsetkam i i w ierzytelność pow oda uznał za  umorzoną w myśl 
§  1425 u. c. Żądanie pow oda o w yrów nanie różnicy w kursie między dniem 
zapadłości w ierzytelności tj. dniem 15. m aja 1915, a dniem złożenia do de
pozytu uznał sąd  okręgow y za  nieuzasadnione z pow odu, że w  chwili z ło 
żenia do depozytu sądow ego, nie istn iała żadna ustaw a w aloryzująca ówczesne 
obniżenie w artości korony austr.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy wyrokiem  z dnia 
27. m aja 1925 Bc. IV. 26825/3 z a t w i e r d z i ł  w y r o k  S ą d u  I i n s t a n c j i  
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d a .

U z a s a d n i e n i e .  Z brzm ienia §  1 rozp. wal. okazuje się, że p rzed
m iotem przerachow ania m ogą być t y l k o  n a l e ż n o ś c i ,  p ł a t n e  w m a r 
k a c h  p o l s k i c h  i to  bez względu na  to, czy te należności już pierw otnie 
tj. w  chwili pow stan ia  ty tu łu  były w yrażone lub p łatne w markach polskich, 
czy też opiew ały w ów czas na w aluty b. państw  zaborczych (b. kor. austr., 
ruble carskie i marki niemieckie), a stały  się płatnem i w m arkach polskich 
dopiero  na skutek przepisów , które w prow adziły  w państw ie polskiem  markę 
polską, jako praw ny środek płatniczy (ust. z dnia 15. stycznia 19.0). P on ie
w aż Sądy obu niższych instancji ustaliły, że  żona pozw anego z pow odu tegoż 
n ieobecności i w  jego zastępstw ie , a  zarazem  jako  w ekslow o w spó łobow ią- 
zana podaniem  z 31. maja 1918 złożyła resztę ceny kupna w raz z wysokimi 
na on czas odsetkam i zw łoki do składu sądow ego na korzyść pow oda z za 
strzeżeniem  zw rotu w eksla, danego jako zabezpieczenie pretensji, że pow ód 
o tym składzie jeszcze  dnia 11. czerw ca 1918 we Lwow ie zaw iadom iony zo
sta ł, w reszcie, że sk ład  pow yższy odpow iadał w arunkom  przew idzianym  
w § 1425 u. c., to nie może być mowy o tem , by p re tensja  była p łatna 
w markach polskich. Z łożenie bow iem  długu do depozytu sądow ego, jeśli 
odpow iada w arunkom  ustaw ow ym , pociąga za  sobą  zw olnienie d łużnika od 
długu, podobnie jak zap ła ta , k tóra dług um arza. Z tych rozw ażań wynika, 
że sporna pre tensja  zgasła jeszcze p rzed  w prow adzeniem  marki polskiej 
jako praw nego środka zapłaty, że w ięc nie było podstaw y praw nej do za
stosow ania przepisów  rozp. wal., bez skutku zatem  pow ołuje się pow ód na 
przepis §  40 tego rozp.

Z nadesłanych książek i czasopism.
— Kodeks cywilny obow iązujący w  M ałopolsce i w okręgu Sądu okręg, 

w Cieszynie — w przekładzie i opracowaniu Dra Włodzimierza Dba- 
łowskiego sędziego Sądu N ajw yższego i Dra Jana Przeworskiego adw o
kata w  W arszaw ie. — Z eszyt I (§§  1 do 284 kod. cyw.). — W arszaw a, 1927. 
N akładem  F. Hoesicka.

O to książka — pow iedzm y odrazu — dla nas praw ników  w M ało
polsce p rzedew szystk iem , a bez w ątpienia też d la ogółu praw nictw a i sp o łe 
czeństw a polskiego — ogrom nie ważna, cenna i aktualna. W szak austr. kodeks 
cywilny z r. 1811 jes t fundam entem  całego pożycia praw nego tej dzielnicy, 
oddziaływ ającym  nader silnie też w sferę  międzydzielnicow ych stosunków  
pryw atno-praw nych w szystkich ziem R zeczypospolitej. N ie ulega zaś rów nież 
w ątpliw ości, że ten kodeks będący uznanem  w Eurom e arcydziełem  ustaw o- 
dawczem, przejdzie w  niem ałej m ierze do jednolitej kodyfikacji polskiego 
p raw a cywilnego, na k tórą snać jeszcze dość długo nam czekać. Rozpo
w szechnienie zatem  kodeksu tego w  Polsce i ustalenie jego tekstu  w  s ta 
rannym przekładzie polskim posiada pierw szorzędne znaczenie zarów no dla 
praktyki praw a, jakoteż dla naszych prac naukowych i ustaw odaw czych.

Z asługa obu w ydaw ców  kodeksu — zapisanych już skądinąd znacząco 
w  naszej literaturze praw niczej, (przypom inam y też  niedaw no przez D ra P rze
w orskiego w ydany austr. kodeks k a rn y !) je s t tem  większa, iż obok now ego 
a  starannego  przekładu dają nam w ydaw cy zapom ocą objaśnień z judykatury 
byłego austr. i naszego Sądu Najw yższego, a niemniej z ustaw odaw stw a 
subsydjarnego, w szczególności też  polskiego — opracow anie kodeksu w y
niesione na poziom pełnej w spółczesności. P rzesz ło  40 przynależnych ustaw  
i rozporządzeń sięgających po osta tn ią  dobę naszego ustaw odaw stw a, w cie-

24
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łono w tekst zeszytu I przy odnośnych § §  kod. cyw., k tóre  typograficznie 
należycie uw ydatniono. Szczególnie cennem dla nas jes t w yczerpujące niemal 
przytoczenie ustaw odaw stw a m ałżeńskiego w szystkich naszych dzielnic, ze 
w zględu zw łaszcza na ogłoszone co dopiero  w dzienniku ustaw  Nr. 101 ustaw y 
o m iędzydzielnicowem i m iędzynarodow em  praw ie pryw atnem .

Ten atoli przy jęty  przez w ydaw ców  system  interpolacyjny zbytnio roz
sadza  ustaw ę głów ną, ma zaś i tę  da lszą  w adę, iż p rzew ażna część owych 
ustaw  i rozporządzeń  dodatkow ych nie ze wszystkiem treścią sw oją przy
należy do tych §§  kod. cyw., do których je w ydaw cy naw iązali. W ydaw nictw o 
zyskałoby na przejrzystości i poręczności, jeśliby przynajmniej obszerniejsze 
z tych ustaw  i rozp. zebrane były na końcu książki (wzgl. zeszytu)jako aneksy, 
do których zapom ocą uw ag przy poszczególnych § §  kod. cyw. ła tw o czy
telnika odesłać.

Polskie przekłady austr. kod. cyw., którymi posługiw aliśm y się d o 
tychczas — np. W acyka, prof. Jaw orskiego i prof. W róblew skiego — nietylko, 
że się przeżyły jako w ydane jeszcze w latach przedw ojennych, lecz też  w y
kazują one liczne w ady językow e, a naw et p rzedm iotow e. P rzek ład  prof. Ja
w orskiego np. (N akładem  From m era z r. 1905), niejednokrotnie w prow adza 
czytelnika w b łąd  co do praw dziw ej osnow y przepisów . T ak np. w  § 80 
opuszczono w yraz „rodziców ", w  § 136 pow ołano fałszyw ie § 132, w  § 384 
pow iedziano „pnia macicznego" zam iast „macierzystego" i pow iedziano „na 
w spólnym  gruncie" zam iast na „publicznym gruncie" — w § 1331 pow ie
dziano „w artości nadzw yczajnej" zam iast „w artości szczególnego upodo
bania" — w § 1445 in fine pow iedziano: „dłużnik i w ierzyciel" zam iast 
„dłużnik i ręczyciel — w § 1048 pow iedziano „w ydanie" (H erausgabe) za
m iast „oddanie" (U ebergabe), a ponadto  pow iedziano „w w iększej połow ie 
w artości" zam iast „ponad połow ę w artości" (bo zresztą  „w iększa połow a" 
jes t pojęciem zgoła apokaliptycznem ). Takich m iejsc naliczyłem sw ego czasu 
w  przekładzie prof. Jaw orskiego kilkadziesiąt, a do tego przybyw a mnóstwo 
takich próbek polszczyzny jak np. w  § 1373: „Ręczyciele zdatni w tenczas 
tylko będą przyjętymi ( s ic !), gdy obow iązany do zabezpieczenia nie jest 
w  stanie (germ anizm !) dać zastaw u". (Podobnie przełożył ten § prof. W ró
blew ski, którego przek ład  atoli na ogół je s t o całe niebo lepszy). Z acho
dzimy w głow ę, jak mógł p. prof. Jaw orski, w ielka dziś nasza pow aga nau
kowa, tak  lichy przekład  kodeksu cyw. puścić w obieg odpłatny, pomimo, 
iż należy go zaliczyć do „res ex tra  commercium". Ongiś w r. 1905 przygo
tow ując się z tego przekładu do egzam inu adw okackiego, po porów naniu go 
z tekstem  niemieckim, stw ierdziłem  z przerażeniem , iż narażałem  się na sp a 
lenie przy egzam inie i przedsięw ziąłem  sobie p rze to  zw rócić na ten „nau
kow y" przekład  uw agę publiczności przy stosow nej okazji.

Okazja do spłacenia tego  długu w dzięczności nadeszła  z wydaniem 
w reszcie popraw nego przekładu austr. kodeksu cywilnego w opracow aniu 
pp. D bałow skiego i P rzew orskiego. W yczekujem y zapow iedzianych na bliską 
przyszłość zeszytów  dalszych (II i III). Anzelm Lutwak.

— Dr. Gustaw Taubenschlag: Polskie prawo karno - administra
cyjne. — Łódź 1925.

— Dr. Gustaw Taubenschlag: Rekurs administracyjny. — Łódź 1925.
Obie te książki w ydane nakładem  Sejmiku łódzkiego w ypełn iają  do 

tkliw ą lukę w  naszem  ubogiem  piśm iennictwie adm inistracyjno - praw nem . 
P ierw sza z obu tych prac (str. 264) to komentarz do w szystkich w polskich 
ustaw ach zaw artych przep isów  obow iązującego p raw a karno - adm inistracyj
nego tak m aterjalnego jak form alnego — opracow any z n iepospolitą  znajo 
m ością przedm iotu, pełen cennych objaśnień i w skazów ek praktycznych, przy- 
czem nie brak pouczających w yw odów  teoretycznych i rzutu  oka na odnośne 
projekty  ustaw odaw cze. Jeśli się nie mylimy, to  jes tto  p ierw sze w  literaturze 
polskiej specjalne opracow anie jurysdykcji karno - adm inistracyjnej organów  
państw ow ych, sam orządow ych i społecznych, zatem  książka ze w szech miar 
pożyteczna.

Niemniej cenną jest druga praca tegoż  A utora (str. 48) zaw ierająca 
w yborny kom entarz do tak w ażnej ustaw y z 1. sierpnia 1923 o środkach 
praw nych od orzeczeń w ładz adm inistracyjnych.
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— Ustawa o ubezpieczeniu od wypadków obow iązująca w Rzeczy
pospolitej Polskiej z w yjątkiem  dzielnicy pruskiej, ze  w szystkiem i nowelami 
i rozporządzeniam i oraz statutem  Zakładu ubezpieczenia od w ypadków . — 
O pracow ał Józef Janelli, D yrektor tegoż Zakładu. W ydanie III. Lwów 1926. 
N akładem  Związku urzędników  tego Zakładu. Str. 320.

T rzecie  w ydanie tej książki w krótkim stosunkow o czasie (od r. 1924) 
św iadczy najw ym ow niej o znacznej jej w artości dla każdego, kto ze sp ra 
w ami ubezpieczenia od w ypadków  ma styczność. W alory tego zbioru o d 
nośnych ustaw  i rozporządzeń, to przejrzystość układu, zam ieszczenie au ten 
tycznych tekstów  niemieckich pod przekładem  polskim , dość liczne ob jaśnie
nia i odsyłacze, w resżcie skorow idz alfabetyczny,

—  Achilles Rosenkranz , naczelnik  w ydz. w  M in isterstw ie  Skarbu : 
Taryfa opłat stemplowych w układzie alfabetycznym z dołączeniem  
dosłow nego  tek s tu  u staw y  z 1. lipca 1926. N akładem  księgarni F. H oesicka. 
W arszaw a  1926, s tr. 216.

W  dniu 1. styczn ia  1927 r. w ejdzie  w życie u staw a  o op ła tach  
stem plow ych, obow iązu jąca  w całem  Państw ie, uchylająca do tychczasow e 
u staw o d aw stw o  dzieln icow e z nieznacznym i w yjątkam i, przew idzianym i 
w art. 172— 174 ustaw y.

A utor, jeden  z najw ybitn iejszych  naszych znaw ców  u staw o d aw stw a  
skarbow ego  i tw órca  ustaw y o op ła tach  stem plow ych , do k o n ał żm udnej 
pracy, za  k tó rą  należą mu się w yrazy szczerego  uznania. U łożenie T aryfy 
w układzie  alfabetycznym  u ła tw ia  za in teresow anym  sto so w an ie  ustaw y  
i pozw ala  na om inięcie pom yłek, jakie zajść  m uszą przez n ienależy te  
zrozum ienie lub tłum aczenie przep isów  ustaw y. G dy dodam y, że  op ła ty  
stem p low e odgryw ają  w życiu codziennem  znaczną ro lę , że  n iety lko 
praw nik musi w iedzieć, jaka  o p ła ta  stem plow a należy się od  pew nej 
czynności praw nej lub ak tu  praw nego, a le  tak że  każdy p rzem ysłow iec  
i kupiec ciągle spo tyka  się z op ła tam i stem plow em i, to  „T aryfa" u ła tw ia  
każdem u zadan ie , o szczędza  w iele czasu  na poszukiw aniu  odnośnej s taw k i 
i upew nia go w uiszczeniu odpow iedniej op ła ty .

Nie d la  reklam y p iszę to  sp raw ozdan ie  k ró tk ie  o książce, a le dla 
zakom unikow ania, iż rzecz tak  p o trzebna  po jaw iła  się i że  odda  w szy st
kim dobre i poży teczne  usługi. S p raw ozdan ia  bow iem  o książkach z d z ie 
dziny praw a są tak skąpe, a często  tak  późne, iż uw ażam  w p ro st za  
obow iązek  podzielen ia  się z czytelnikam i w iadom ością , iż książka taka  
je s t już na ladzie  księgarskiej. Adwokat Przeworski.

—  Kodeks karny Republik Sowieckich. Tłum aczyli z o ryg inału  
Ł e m k i n  i K o c h a n o w i c z .  S łow o  w stępne nap isa ł prof. dr. Juljusz 
M a k a r e w i c z .  W ydaw nictw o sem inarjum  p raw a karnego U. J. K. w e 
Lw ow ie. N akładem  księgarni- F. H oesicka, W arszaw a, 1926, str. 132.

Z p rzedm ow y do tłum aczenia kodeksu sow ieckiego  dow iadujem y 
się, że w e lw ow skiem  sem inarjum  krym inalistycznem  sto su je  się od sze 
regu lat m etodę porów naw czą, że każdą  insty tucję  om aw ia się rac jona
listycznie i h istorycznie, że szuka się p rze jaw ów  jej w u staw o d aw stw ie  
obcem , a naw et egzotycznem , że po przetłum aczeniu  nasunęła  się myśl 
opublikow ania tekstu  polskiego celem  um ożliw ienia zapoznan ia  się z nim 
osobom  poza murami uniw ersyteckiem i będącym . B ardzo s łu szną  p o 
w zię to  decyzję z dw óch przyczyn: raz  d latego , że nie je s t rzeczą  o b o 
ję tn ą  naw et dla szerszego  ogółu  dow iedzieć się, jak  w re praca naukow a 
w  w arstac ie  o tem  jego  w yłącznem  przeznaczeniu , a p o w tó re  d la tego , 
że nie ukryto zazd rośn ie  rzeczy  w ielce ciekaw ej p rzed  św iatłem  dziennem .

*
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P raca zyskuje na w arto śc i tem  bardziej, że prof. dr. M akarew icz 
w  słow ie  w stępnem  om aw ia g łów ne insty tucje  „sw oiste" kodeksu , różne 
od do tychczasow ych utartych  pojęć w praw ie karnem  i w u s taw o d aw - 
stw ach  o ustro ju  kapitalistycznym . P rzyczynia się to  bardzo  do z w ró 
cenia uwagi na in teresu jące  przep isy  tak w części ogólnej jak szczegó 
łow ej te j kodyfikacji „now ego" p raw a karnego, o partego  na fundam encie 
całkiem  nam dotychczas obcej o rganizacji spo łecznej.

N ajbardziej in teresu jącą  częścią kodeksu  są  n iew ątp liw ie p rzes tęp stw a  
przeciw  państw u, obejm ujące działan ia  kon trrew olucyjne, p rzes tęp s tw a  
urzędnicze i p rzes tęp s tw a  gospodarcze . P op iera łyby  one zdan ie  prof. M a
karew icza, tw ierdzącego  w sło w ie  w stępnem , że zaw sze  broni tezy , iż 
dla rzeczyw istego  poznania charak teru  sp o łeczeństw a , jego po jęć  m oral
nych, zasad  gospodarczych , u stro ju  państw ow ego , je s t konieczne poznanie 
jego kodeksu  karnego, że  w  tem , co i jak się karze, a czego się nie 
karze, odb ija  się  całe  życie danego spo łeczeństw a, — gdyby u s taw o d aw stw o  
było  objaw em  w oli i myśli spo łeczeństw a, a nie jak  w tym przypadku 
było  w olą narzuconą przez  garść  ludzi spo łeczeństw u , w rzeczy sam ej 
nierozum iejącem u teg o  now ego ustro ju  i fa talistycznie mu się poddającem u.

Ale nie m iejsce i czas tu ta j na om aw ianie tezy, m ogącej być p rzed 
m iotem  osobnej w cale in teresu jącej rozpraw y. K siążka m a w artość  przez  
to, z czem  nas zapoznaje , a  co w ielu dla n ieznajom ości języka ro sy j
skiego było  n iedostępne. Z a in te resow ać  pow inna nietylko sfery  p raw 
nicze, ale rów nież tych, k tó rzy  chcą poznać insty tucje p raw ne sąsiedniego  
państw a , a  tych pow inno  być bardzo  wielu.

Adwokat Przeworski.

Dwa grubjaństwa urzędowe.

W edług  art. 25 p. 4 ustaw y o państw ow ej służbie cyw ilnej z 17. 
lutego 1922 Nr. 21/164 dz. u. pow inien  każdy urzędnik — od najw yższego  
do najn iższego  — „w stosunkach  urzędow ych z in teresan tam i zachow ać 
należy tą  pow agę, być bezstronnym  i — u p r z e j m y m  i w granicach 
dopuszczalnych s ł u ż y ć  i m  r a d ą  i p o m o c ą " .  Z aniedbanie tych o b o 
w iązków  stanow i karygodne w ykroczenie służbow e, a naw et stanow ić 
m oże w ystępek  dyscyplinarny. (Por. § §  67 i nast. cyt. u staw y). — Są to 
zasady  p ow tó rzone  pozatem  w szeregu  rozporządzeń  i instrukcyj mini
steria lnych  dla w szelakich  dykasteryj urzędow ych jako w ypływ  najp rostsze j 
logiki w szelk iego  rządzen ia  i najelem entarniejszej etyki i kultury w s to 
sunku „W ładzy" do ludności. Z daje się tedy , że zasady  te obow iązują  
rów nież — D y r e k t o r a  p o l i c j i  l w o w s k i e j  p. R einlandera tudzież 
funkcjonariuszy lw ow skiego  O d d z  i a ł u  G e n e r a l n e j  P r o k u  r a t o r  j i . . . 
Z daje  się rów nież, że  specjaln ie  a d w o k a c i  jako  rzecznicy praw ni 
ludności, pow inni w obcow aniu  z w ładzam i, a już zw łaszcza  z obiem a 
w ym ienionem i, m ającem i z ochroną p raw ną szczególn iejszą styczność — 
m ódz liczyć na  uprzejm ość i p om oc. . . P. M inister spraw  w ew nętrznych 
G en. S ław oj-S k ładkow sk i w ydał w szak  znany, bardzo  kategoryczn ie  w y
sty lizow any  okólnik do w szystk ich  s ta ro s tw  z 19. października b. r. k tóry  
mimo w prow adzen ia  cerem onjału  w o jskow ego  w stosunku  m iędzy ludno 
ścią a w ład zą  adm inistracy jną naszem  zdaniem  niedopuszczalnego , św iadczy
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jednak o najlepszej woli A utora i o tem  zarazem , w  jak  niesłychanych 
już form ach w yn iosłość  i zarozum iałość znacznego  odłam u funkcjonariuszy 
państw ow ych  w zię ła  górę nad zasadam i uprzejm ości, rady i pom ocy 1

P rezen tu jem y poniżej ad  usum czynników  R ządu cen tralnego  dw ie 
czarno na b iałem  u trw alone, zatem  z pełnego  rozm ysłu  pochodzące 
enuncjacje w spom nianych dw óch urzędów  państw ow ych  — a m ianow icie 
dw ie enuncjacje, k tó re  aczkolw iek w  sw ej genezie by ły  najzupełniej od 
siebie n iezależne, p rzys ta ją  przecież do siebie najzupełniej pod  w zglę
dem — nieprzysto jności, obydw ie bow iem  popisu ją  się w yrazem  „ i m p e r 
t y n e n c j a " . . .  G dy zaś ten  rodzaj u rzędow ej „uprzejm ości, rady i p o 
m ocy" przypad ł w  udziale dw om  adw okatom , k tórzy  działali jedynie 
w granicach sw ego  zaw odow ego  obow iązku  i w  form ach przyzw oitych, 
p rze to  tem jaskraw iej uw ydatn ia  się w tych dw óch konkretnych w y p ad 
kach „m entalność" i edukacja  odnośnych dygnitarzy i też  W ydział 
lw ow skiej Izby adw okatów  za ją ł się tym i w ypadkam i jako mającym i z n a 
czenie zasadnicze.

Wypadek pierwszy:
Pod  naciskiem  sw ego  klienta pana F. K. i pod  w pływ em  otrzym anej 

odeń w dniu 1. październ ika b. r. alarm ującej w iadom ości, iż grozi mu 
b e z z w ł o c z n e  usunięcie p r z e m o c ą  z dz ierżaw ionego  lokalu re 
stauracy jnego  a  t o  p r z y  u ż y c i u  p o l i c j i  z ram ienia D yrek to ra  po 
licji p. R einlandera — ad w o k a t Dr. Anzelm Lutw ak (nasz red ak to r) w y
s to so w a ł do teg o ż  w  tym że dniu w p o r z e  p o p o ł u d n i o w e j ,  gdy 
biura D yrekcji policji są  zam knięte — list następu jącej t r e ś c i :

„Lwów, dnia 1. październ ika 1926. Do Jaśnie W ielm ożnego Pana 
D ra J. R einlandera D yrektora Policji w e L w ow ie. — Jaśnie W ielm ożny 
P anie D yrek to rze  P o lic ji! — P ro szę  w ybaczyć, że  w  spraw ie nie cierp ią
cej zw łoki, ośm ielam  się zw rócić do JW Pana D yrek tora  zapom ocą pism a 
niniejszego w  następującej s p ra w ie :

Jestem  rzecznikiem  praw nym  p. F. K. (im ię i nazw isko  to  w liście 
w ym ieniono — Red.) re s tau ra to ra , k tó ry  od  m aja zesz łego  roku na po d 
staw ie  zaw arte j um ow y p row adzi restau rację  w  tu t. K asynie i Kole lite- 
racko-artystycznem  przy ul. A kadem ickiej L. 13, a to jako s a m o i s t n y  
p rzedsięb io rca  restau racy jny  tj. na w łasny  rachunek, przyczem  klient mój 
w ło ży ł w p rzedsięb io rstw o  to  już do tychczas bardzo  znaczne sum y p ie 
niężne, albow iem  op łaca  on z w łasnych funduszów  cały  personal, w szystk ie  
podatk i, o p a ł i św ia tło , po n ad to  w szelkie naczynia s to ło w e  i kuchenne, 
rozm aite  zaś adap tac je  i t. p. poczynił z w łasnych funduszów .

G dy obecnie w spom niane K asyno zagroziło  p rzed  kilku tygodniam i 
w brew  przepisom  ustaw ow ym  panu K., iż z dniem  1. październ ika  b. r. 
zo stan ie  on z p rzedsięb io rstw a tego , a  w zględnie z odnośnych  lokalności 
usunięty, a re s tau rac ja  od d an a  zo s tan ie  innem u p rzedsięb iorcy , udał się 
klijent mój na d rogę  sądow ą, a m ianow icie w ytoczył przeciw  Kasynu 
i Kołu literacko-artystycznem u w tu t. Sądzie okręgow ym  cywilnym pro 
ces do lcz. Cg. IX. a. 1059/26 o u s t a l e n i e  w y r o k i e m  s ą d o w y m ,  
że przysługuje mu praw o dalszego  p row adzen ia  te j restauracji kasynow ej 
po  dniu 1. października 1926, a  w szczególności — gdy stosunek  um ow ny 
zaw arty  zo s ta ł sw ego  czasu  definityw nie od 1. lis topada  1925 — przy
sługuje mu sześciom iesięczny  czasokres w ypow iedzen ia  i to  na sześć
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miesięcy p rzed  1. listopada każdego roku, c o  d o t y c h c z a s  n i e  n a 
s t ą p i ł o .

Pom im o otóż, że sp raw a ta  należy w yłącznie  do kom petencji są 
dow ej i że Sąd okręgow y w  tym spo rze  w yznaczył już ro zp raw ę na 
dzień 11. październ ika b. r., usiłu ją  n iektórzy  funkcjonarjusze K asyna 
p rzeforsow ać w drodze  u staw o w o  n iedozw olonej sam opom ocy, g w a ł 
t o w n e  u s u n i ę c i e  k l i e n t a  m e g o  z dzierżaw ionego  przezeń  lokalu 
i p rzedsięb io rstw a  restau racy jnego  — i co w ięce j: d z i s i a j  w ł a ś n i e  
do sz ła  k lienta m ojego w ieść, że  K asyno czy też  n iek tórzy  funkcjonarjusze 
jego , budując na tem , iż JW Pan D yrek to r je s t rów nież członkiem  Kasyna, 
postanow ili uprosić JW Pana D yrek tora  o dostarczen ie  asystencji p o li
cyjnej celem gw ałtow nego  usunięcia p. F. K. w raz z jego  personalem  
etc. z lokalności kasynow ych  j u ż  d n i a  j u t r z e j s z e g o .

A czkolw iek nie chce mi się wierzyć* iżby coś podobnego  było 
w ykonalnem  w P aństw ie  p raw orządnem , to  jednak  w obec znanych p o 
w szechnie n iektórych zasz ło śc i i w ypadków , w  których policja da ła  się 
niekiedy użyć do zała tw ien ia  spraw  czysto  p raw nopryw atnej natury , n a 
kazuje mi obow iązek  przezorności ciążący na mnie jako  na rzeczniku 
praw nym , zw rócić się do JW Pana D yrek tora  ze  w zględu na w agę i p o 
w agę tej spraw y z uprzejm ą prośbą, ażeby  raczy ł przyjąć łaskaw ie  do 
w iadom ości, iż w ed ług  pow yżej p rzedstaw ionego  stanu  rzeczy , c h o d z i 
t u t a j  o s t o s u n e k  p r y  w a t n o - p r a w n y ,  n a l e ż ą c y  d o  w y 
ł ą c z n e j  k o m p e t e n c j i  S ą d u ,  a  n a to m iast w yłączający  się c a łk o 
w icie z pod  ingerencji w ładzy  bezp ieczeństw a, — tem  bardziej, że  spraw ą 
tą  jak pow yżej w ykazałem , zaję ty  już je s t Sąd P aństw ow y.

N atom iast W ład za  b ezp ieczeń stw a  pow o łaną  będzie  do w kroczenia 
w tym  w ypadku, jeśliby k tórykolw iek  z funkcjonarjuszy K asyna — 

■czego w tej chwili jeszcze nie p rzypuszczam  — dopuścił się jak iego
kolw iek ak tu  przem ocy przeciw  osob ie  lub mieniu p ana  F. K. czy też  
jego  personelu , celem  gw ałtow nego  usunięcia go i udarem nienia decyzji 
sądow ej. (A jednak  w net potem  to  się s t a ło ! 1 — P rzyp . Red.).

T usząc, że JW Pan D yrek to r w śród  pow yższej sy tuacji raczy  moich 
uw ag pow yższych nie poczytać mi za  z łe , a m oją p ro śb ę  uznać za usp raw ie
d liw ioną , łączę w yrazy w ysokiego p o w ażan ia : Dr. Anzelm Lutw ak m p.“

P ow yż dosłow n ie  p rzy toczony  list D ra L utw aka z o s ta ł mu z w ró 
cony nazaju trz  przez posłańca  z dopiskiem  p. D yrek tora  Policji dosłow nie  
n astępu jącej t r e ś c i :

„W e Lwow ie, dn ia  2. październ ika  1926. Panu Dr. A nzelm ow i Lut- 
w akow i we L w ow ie, ul. Sykstuska 1. 38 — zw racam  z tem , że nie uznaję 
m otyw ów , k tóreby  Pana upow ażniały  do w y sto sow an ia  do mnie p o 
dobnego  pism a, przyczem  zaznaczam , iż pouczanie mnie o kom petencji 
u rzędu, na k tó rego  czele  mam zaszczy t s tać  p rzez  la t 16 cie, je s t co- 
najmniej impertynencją. — R einlander m p.“

Tak o to  w ygląda o dpow iedź  lw ow skiego D yrek tora policji na p i
sm o w ysto sow ane  doń w form ie iście w ersalskiej I P rzytem  p. D yrektor 
R einlander zda je  się nie w iedzieć zupełn ie , że  ro z trząsan ie  kw estji kom 
petencji k tóregokolw iek  urzędu należy w p ro st do  u s taw ow ego  zakresu  
d ziałan ia  adw okata , zaczem  rzeczow e p rzedstaw ien ie  mu zachodzącego  
stanu  rzeczy przez adw okata  celem  zapob ieżen ia  w prow adzen iu  policji 
w b łąd  zd o ła ło  go tak oburzyć jako  „pouczenie" o kom petencji urzędu,
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na k tó rego  czele p. R einlander ma zaszczy t s tać  od la t 16. A toli w ciągu 
tych w łaśn ie  16 la t Lw ów  s ta ł się e ldoradem  w szelkiego rodzaju  w ła 
m yw aczy, sto licą  K ajdanów  i Łukom skich. Im w ięcej bandyci po tem  m ieście 
sto łecznem  hulają, im częściej p lądru ją  dniem  i nocą ca łe  m agazyny, 
w yw ożąc łupy autam i ciężarow em i, z tem  w iększą dum ą p. R einlander 
spog ląda  na 16 la t sw ego  — tak pew nego s i  e b ie  — urzędow ania. Je s tto  
za is te  objaw  tysiąck ro tn ie  już zaobserw ow any , iż zarozum iałość  i bu ta  
pew nych urzędników  sto i z reguły  w odw rotnym  stosunku  do ich dzie l
ności i sp raw ności w u rzędow aniu . Im w ięcej zaś  zaniedbań  i nadużyć 
dzie je  się pod  ich egidą, tem w ięcej in terw encja  adw okacka w ydaje się 
im — im pertynenc ją . . .

Wypadek drugi:
Pod  d a tą  23. w rześn ia  1929 otrzym aliśm y od kolegi i w sp ó łp ra 

cow nika naszego  p. Dra H enryka L andesberga ad w o k a ta  we Lw ow ie 
pism o n as tęp u jące :

Szanow na R ed ak c jo ! — D oręczony adw okatow i egzem plarz  o d p o 
w iedzi rew izyjnej przeciw nika zw yczajnie w ędru je  ad  ac ta  nie p rzeczy
tany . W szak  je s t to  pism o, na k tóre już reagow ać nie m ożem y. D o
św iadczenie  ostatn ich  dni nauczyło mnie czy tać także  odpow iedzi rew i
zy jne, zw łasza , gdy jej au torem  je s t G e n e r a l n a  P r o k u r a t o r j a  
w spo rze  przeciw  Skarbow i P aństw a.

O to doręczono  mi p rzed  kilkom a dniam i tak ą  odpow iedź rew i
zyjną, a gdy ją  przeg lądnąłem  znalazłem  w niej następu jące  z d a n ie : 
„Insynuacje rew izji, jakoby Z arząd  K olejow y nie chciał p rzed łożyć  i nie 
p rzed ło ży ł rzekom ej pisem nej reklam acji są  prostą impertynencją'1.

T ak  exp ressis  verb is w yraziła  się pow ażna W ładza  w podaniu 
skierow anem  do Sądu N ajw yższego, a podpisali to  podan ie  sw em  pełnem  
nazw iskiem  dw aj dygnitarze tej W ła d z y !

Z apy ta  k toś, co m ogło  dać G eneralnej P rokuratorji asum pt do takiej 
napaści o sob iste j i użycia w yrazów  „insynuacja" i „p ro s ta  im pertynencja" ?

Aby rozw iać  w szelk ie  p rzypuszczen ia  jakiejkolw iek p row okacji lub 
c h o ć b y  n a j m n i e j s z e j  p r z y c z y n y  dla tak  obelżyw ych słów , m uszę 
w yjaśnić, że  przy rozpraw ie żądałem , by Z arząd  K olejow y p rzed łoży ł 
ak ta  adm inistracyjne w raz z reklam acją p o w oda . G enera lna  P roku ra to rja  
zaś pism em  skierow anem  do Sądu p rocesow ego  z dnia 11. g rudnia 1924 
L. 25555/24 o d m ó w i ł a  w e z w a n i u  S ą d u  p r o c e s o w e g o  z 20. 
lis to p ad a  1924 (1. 14) w ydania ak tów  D yrekcji Kol do L. 84/569/VI/22.

W  piśm ie rew izyjnem  p o w o ła łem  się na tę  okoliczność i p o w ia 
dam : „G dyby Z arząd  Kolejow y w procesie  uw ażał się za  s tronę  p roce
sow ą rów ną  drugiej s tron ie , n ieuprzew ilejow aną i gdyby s to so w a ł się 
do p rzep isów  procedury  i poleceń Sądu i p rzed k ład a ł w s z  y s  t k i e ak ta  
d la  sporu  po trzebne, a nie za trzym yw ał u siebie tych  ak tów , których 
p rzed łożen ie  mu je s t n iew ygodne*), gdyby w reszcie  Sąd rzeczyw iście  
k o rzy s ta ł z p rzepisu  §  303 p. c. i z  takiego zachow an ia  się p rocesow ego

*) Jestto  abusus aż nazbyt często już w procesach ze Skarbem  P ań 
stw a dośw iadczany, przeciw  którem u czas najw yższy w drożyć odpow iednią 
akcję u W ładz centralnych, a  ew ent. na terenie parlam entarnym . N ierzetelne 
metody procesow ania się, sabotujące w yśw ietlenie praw dy w  procesie a  tem- 
sam em  w ym iar spraw iedliw ości, nie m ogą być to lerow ane jako przyw ilej W ładz
i p rzedsięb iorstw  państw ow ych. Na tem tle dochodzi już — jak  to  A utor na 
konkretnym  w ypadku stw ierdza — do istnych tr a g e d y j! — Przyp. Red.
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w yciągnął odpow iedn ie  konkluzje, — nie m ogłoby do jść  do w yroku  tak 
tragicznego dla p o w o d a  i dla ogólnego poczucia sp raw ied liw ości i s łu 
szności, iż p o m i m o  z b r o d n i c z e g o  c z y n u  o r g a n ó w  k o l e j o 
w y c h ,  s u r o w o  u k a r a n y c h ,  pow ód  oddalony  z o s ta je  z  żądaniem  
odszkodow an ia  za rzeczy, k tó re  s tanow iły  praw ie cały jego  m ajątek 1

„Jest w szak  zadziw iające i p raw nika  n iepokojące, że w s z y s t k i e  
a k t a  s i ę  z n a l a z ł y ,  l e c z  a k u r a t  tego  n a j w a ż n i e j s z e g o  p r o 
t o k o ł u  n i e  m o ż n a  b y ł o  z n a l e ź ć .  Jakżeż inaczej m oże strona  
w ykazać Sądow i w spo rze  z Z arządem  K olejow ym  pew ien doniosły  fakt, 
jeśli nie p rzez  p o w o łan ie  się na szczegó ły  dokum entu znajdującego się 
w ręku Kolei i przez sw e zezn an ia?"

Pozostaw iam  te raz  opinji publicznej i ocen ie  ogółu  naszego  pra- 
w nictw a, czy w obec pow yższego  aktam i stw ierdzonego  stanu  rzeczy, 
tak  n ieparlam en tarna  agresyw ność ze strony  G eneralnej P rokura to rji daje 
się un iew inn ić?

G dyby sobie  ad w o k at pozw o lił na tak  obraźliw e w ycieczki w piśm ie 
do Sądu skierow anem , reakcja nastąp iłaby  doraźn ie!

W  obronie  adw okata  natom iast Sąd nie w ystąp ił w  sposób  p rz e 
pisany §  86 p. c., a  w niosek o zas to so w an ie  tego  przepisu  o d r z u c i ł ,  
z m otyw acją , że  s tro n a  w tym kierunku ingerow ać nie m oże, tylko Sąd 
z urzędu s to so w ać  m oże §  86 p. c., pozatem  rozchodzi się o W ładzę, 
k tórej karać nie m ożna. (Znam ienne 1 Znam y na tom ias t w ypadki, w których 
lw ow ski O ddzia ł G ener. P roku ra to rji, n iezw ykle czuły naw et na najlżejsze 
aluzje sk ierow ane przeciw  sob ie  czy n aw e t przeciw  jakiem uś w yrokow i 
i n g e r o w a ł  o nałożen ie  grzyw ien porządkow ych  na adw okatów ! — Red.).

W obec a taków  osob istych  zatem  w  pism ach w niesionych do Sądu 
przez W ładze jesteśm y  bezbronni.D o tego  dopuścić ani też  u staw y  w ten  
sposób  w ykładać nie w olno. Stoim y na s traży  p rzew odu  p rocesow ego  
także  pod  w zględem  jego pow agi, ale żądam y rów nież  o d  zastępców  
G eneralnej P rokuratorji, k tórzy  w p rocesie  m ają w szak  r o l ę  a d w o k a -  
t ó w , szacunku i dobrego  tonu, gdy sam i im zaw sze  należny szacunek  
oddajem y. N iechaj nie uw ażają  się za  w yższych lub uprzyw ilejow anych  
w procesie, bo  ani u s taw a  p rocesow a, ani ż ad n a  inna n ie daje  ku tem u 
p odstaw y . P rzed  sądem  obie strony  oraz ich zastępcy  zażyw ają  b e z 
w zględnej rów ności 1

Przeciw  zn iew adze osob iste j znajdę d rogę  do uzyskania zad o śću czy 
nienia. Mam zaufanie do naszych  Sądów . Lecz sp raw a ta , jak  w y k aza
łem , ma pozatem  d o n io s łe  znaczenie zasadnicze. T u ta j rów nież honor 
i pow aga stanu  adw okackiego są  zaangażow ane, a  rep rezen tac ja  tego  stann, 
sto jącego  na rów ni z G eneralną P rokura to rją , nie m oże żadną  m iarą do p u 
ścić do prejudykatu  w yrządzającego  ujm ę honorow i i pow adze  adw okatu ry  t

Uwaga finalna:
Jeśli flaga pań stw o w a, k tó rą  p. M in ister spraw  w ew nętrznych p o 

lecił w okólniku sw oim  w yw ieszać codziennie w godzinach p rzy jęć na 
gm achach w szystk ich  s ta ro stw  jako  sym bol „szczególnej łączności s ta 
ro s ty  z ludnością" — ma być is to tn ie  ta lizm anem  chroniącym  nas (ludność 
państw a) p rzed  urokam i grub iaństw  u rzędow ych , to  życzylibyśm y sob ie  
bezzw łocznego  w yw ieszen ia  flagi państw ow ej rów nież  na gm achach 
lw ow sk ie j D yrekcji policji i lw ow sk iego  O ddziału  P roku ra to rji G ene
ralnej — i to  n aw et perm anen tn ie . . .


